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O cele i środki.
Socjaliści niemieccy wydali, jak  wiado­

mo, deklaracyę w spranie pokcju. Oświad­
czają się w niej, za pokojem powszechnym, 
bez aneksyj i bez odszkodowań wojennych, 
na podstawie wolnego rozwoju narodowo W 
określeniu tem powtarza, się formuła, przy­
ję ta  przez radę robotniczo-żołnierską w Pe­
tersburgu. F ak tu  tego pomijać nie można.. 
Skoro bowiem wiemy, że w Sztokholmie i 
w Kopenhadze odbywały się konfereneye 
porozumiewawcze między socjalistam i ró­
żnych krajów, to  taka. zgodność dosłowna 
formuły niemieckiej —  do której przystą­
pili także socyaliści z Austro-Wogier —  z 
formułą rosyjską, posiada w każdym razie 
znaczenie symptomatyczne.

Cele pokoju, określone w  ten  sposób 
kgodnie przez socyalizm niemiecki i rosyj­
ski musiały wywołać nic7.adlirtrolg.iur...m /JL#.. 
5B6 niemieckim, k tóry  uważa aneksye i od­
szkodowania *za warunek konieczny przy­
szłego pokoju. „Niezawisły -wydział dła po­
koju niemieckieg-o“ ogłosił właśnie odezwę, 
w której domaga się, atakując gwałtownie 
socyalistów za ich umiarkowanie, aoy woj­
na ta  w rezultacie zabezpieczyła granice 
Niemiec na wschodzie i  -zachodzie i aby 
przyniosła odszkodowanie, gdyż „pokój bez 
zysku na, sile i bez odszkodowania wojen­
nego byłby równoznacznym z zubożeniem i 
ujarzmieniem". To też „rząd niemiecki wi­
nien oświadczyć się jasno, że zalecanej kil­
kakrotnie jedności uarudu niemieckiego nie 
szuka na, gruncie so c ja ln o  Jemokranyczr 
nym“.

Nie długu ćżekał wy dział niezawisły na 
stanowczą odpowiedź. „N. Ałlg. Ztg" organ 
kanclerza, przyniosła, wczomj oświadczenie, 
iż i-ząd podał do publicznej wiadomości 
wszystko, co mógł powiedzieć o celach woj­
ny i żadnych dalszych dekluracyj złożyć 
nie może, a pójdzie drogą, którą przepisuje 
mu sumienie i odpowiedzialność wobec kra­
ju. „bez względu na nacisk, wywierany przez 
obie stTony dyskutujące". Jedną z tych 
stron jest, jak wiadomo, socyalizm; dragą 
reprezentują kola szowinistyczne, w szcze­
gólności wszechniemieckie. Organ kancler­
ski pragnie zaznaczyć, że żadnemu z tych 
prądów nie ulega, lecz działa samorzutnie. 
Podkreślenie tego było koniecznem ze wzglę­
du na stosunki wewnętrzne Niemiec, a w 
szczególności Prus. Przechylenie sic u.yraźne 
rządu na jedną lub drogą strono, mogłoby

„Śpiewnik Bogcrod?ki“.
Jedną z pięknych k art pracy polskiej na 

wygnaniu rosyjskiem, gdy wojna przerzu­
ciła na tam tą stronę frontu setki tysięcy u- 
ehodźców, było staranie o dzieci wwrnań- 
ców. Obok innych usiłowań wyróżniło się 
założenie w mieście Bogorodzkn, w guber- 
nii moskiewskiej, dużej ochrony i szkoły dla 
przeszło 200 dzieci. Powstaniu tej instytu- 
cyi zawdzięcza swój ty tu ł książeczką, zaty­
tułow ana „ Śpiewnik Bogorodzki". Jest to 
zbiór poozyj przeznaczonych dla dzieci, a 
opiewający dzieje tej trasricznej wędrówki 
polskiej w bezmiary ówczesnego caratu.

Myślą główną inieyatorów, jak zaznacza 
w przedmowie Franciszek Ksawery Pusło- 
wski, było „utrzym anie w pamięci dzieci 
żywego obrazu opuszczonych stron i podft 
niesienie, do godności ideału, żalu za stra- 
conem, oraz chęci powrotu do dawnego". 
A dalej pisze:

„Dzieci polskie, dzieci kochane, dajemy 
wam na wygnaniu to, na co nas stać; przy­
chodzimy do was z pieśniami, będziemy mó­
wić wam o powrocie do Polski. Inni zape 
wnili wam dach nad głową i chleh powsze­
dni, o k tóry  codzień prosicie w pacierzu, 
teraz my pragniemy rozniecić w sercu każ­
dego z W as iskierkę, k ló ra oświecać będzie 
zamglone obrazy dawnej wsi, dawnego ży­
cia w inszym  pięknym kraju.
, • „Weźcie tę  książkę i ilekroć ją  otworzycie, 
dziś, czy w późniejszym wieku, odczujcie w 
sercu, z jaką miłością i błogosławieństwem 
tworzono ją dla was na obczyźnie. Zacho-

przynieść ataki stiony przeciwnej. P. Be- 
thmann pragnie lawirować, aczkolwiek do­
świadczenia ostatnie przekonały go zape­
wne, iż choć ze strony socjalizm u może 
liczyć na. zaufanie, to  szowinizm Jarzy go 
podejrzliwością o cichy paKt z p. Scheide- 
mannem i ze strażnicy tej tak. łatwo nie zej­
dzie.

Kampania przeciw p. Bethmamiowi Holl- 
wegowj prowadzona, z tej strofy , t w a  od 
dawna j nie ucicha., a  jest kierow ana umie­
jętnie, z niemałą konsekw encją j dobrym 
rozdziałem ról. W  ostatnim czacie rozszerzył 
się naw et teren, wzięty pod ogień przez cię­
żką artyleryę w.c zechniemiecką i objął sfe­
ry  dyplomatyczne —  wiedeńskie. W. „Das 
Groessere Deutsichland", piśmie wy la.wa.nem 
przez, junkrów praskich, które neprezentuje 
dążność do aneksyj i do odszkodowań, po­
jawiła się w numerze z 14 kwietnia fihpika 
n Wiljy BscdHfcwy p C ®  ffc Sejmu pru­
skiego, przeciw iir. Czeminowi za jego roz­
mowę z redaktorem „Fremdenbłattu", w 
której kierownik polityki zagranicznej Au- 
stro-W ęgier wyraził, jak  wiadomo, swe po­
glądy na. przyszły pokój i na  drogę, po któ­
rej do tego celu dojśćby można.

Nie znalazł łaski hr. Czernin w oczach re­
prezentanta zdobywozości junkierskiej. — 
Wszak oświadczył, że Austro-W ęgry pod­
trzymują propozycyę pokojową z dn. 12  gru­
dnia 1916. I, co gorsza, ogłosił gotowość do 
konferencji pokojowej', którą, nałożauby 
zwołać, chociażby walki trw ały dalej w 
czasie obrad. Zaś Biuro Wolffa w deklaracji 
jkdurzydowej po określiło, że koła rządowe 
niemieckie do tej koftćepuyi się przyłączają. 
Kcnferencya pokojowa? B. Bacmeistcr jest 
obniżony. Wszak to samo byłoby już, w 
jego oczach, porażaą, W  ten sposób „po­
rzuca się myśl, że jednego z naszych wro­
gów moglibyśmy postawić w  tatriem poło­
żeniu, iż musałby przyjąć nasze warunki bez 
dyskusji" . Innemi słowy: mocarstwa cen­

tralne zrzekają się myśli o odrębnym poko­
ju, np. z Rosyą. A to  przecież pierwszy, we­
dług junkierstwa, warunek „niemieckiego 

pokoju". W arunek, k tóry  tak  łatwo spełnić 
się może. Przecież „rozwój stosunków w Ro­
si i, oraz energiczne prowadzenie wojny 
podwodnej przeciw Włochom j przeciw An­
glii może stworzyć sytuacyę taką, iż propo­
nując konferencję pokojową wszystkich 
państw walczących, z góry zrzekamy się 
wszelkich atutów ". Dla p. Bacmeistra nie 
ma zatem najmniejszej wątpliwości, iż po­

walcie czystość serc i rąk i miłujcie Wasza 
skołatana Ojczyznę. Proście Boga nieustan­
nie. aby Was do Polski wrócił. Pamiętajcie, 
że będziecie musieli odbudowywać ją z gru­
zów. stawiać i owe wsie i kościoły, sadzić 
młode drzewa na drogach i w sadach. Przy­
gotowujcie się dzisiaj do podjęcia tego za­
piania, a łaskę i siłę czerpcie z naszego 
rzymskjeęro Kościoła świętego Phrystuso- 

wero, k tóry  jest powszechnym. Nie zapomi­
najcie, iż Ojczyzna Polska ma prawo żądać 
od każdego z nas więcej, niż. męstwa: bo­
haterstwa i ofiary ze wszystkiego.

„Miejcie powagę w pracy, a zdrową we­
sołość w zabawie i zgodność we wszystkiem, 
albowiem przez swary Polska niegdyś upa­
dła. Uczcie się słuchać Hartujcie i wyru 
biajcie w sobie siłę, którą daje dobroć i nie 
poszlakowana uczciwość. Zachowujcie w 
sercach wyryte dwa słowa: Bóg i Ojczyzna 
a nie stracicie nigdy polotu, nie zabraknie 
wam wiary w posłannictwo pa cod u polskie­
go, nadziei urzeczywistnienia Tiealu i Miło­
ści dla całej bratniej T/udzkośei.

„Do widzenia, da Bóg, na własnej naszej 
oswobodzonej ziemi, gdy ruń zielona pokry­
je mogiły poległych i umarli spać będą w. 
spokoju. Wam przyjdzie prowadzić dalej ich 
krwią okupione dzieło."

Książeczka dzieli się n a -cz te ru  cz.ęści: 
Żniwo, Zaduszki, Wigilia, Sobótki. Z pierw­
szej przytoczymy wiersz Kazimierza Gliń­
skiego, k tó iy  w pełnych ciepła słowach 
wpaja dzieciom umiłowanie bohaterstw a pol­
skiego. Utwór ten, zatytułowany „Macierz", 
brzmi tak :

łożenie’ mocarstw centralnych prowadzi ku 
„niemieckiemu pokotowi", jak  go pojmuje 
„szechaiemezyzna. ,,Ti ndnosci naszych nie­
przyjaciół —  -wola —  rosną tak  szybko, że 
mc daieki jaz czas, że lędziem y mogli po­
dyktować pokój, jeżeli tylko zechcemy".

A tymczasem hr. Czernin, w jawnem 
wspólnietwie z p. Befhmannem-Hollwegiem, 
oświadcza się za lconfereneyą pokojową. Te­
go mu p. Bacmeistcr nigdy nie przebaczy. 
Nawet i teraz, gdy rada. robotriczo-żołnier- 
Ska tak wyraźnie wypowieaziaja się przeciw 
odrębnemu pokojowi z Niemcami i gdy nie­
miecka socjalna dem okracja również od 
takiej „Extratuor" się odżegnała w  swem u- 
rzędowem oświadczeniu. Bo dektrm erstw o 
wszechniemieckie wspiera się na polityce si­
ły: na wojnie aż do zwycięstwa — takiego, 
jakie sobie krańcowcy szowinizmu wyobra­
żają. „Dość zapewnień gotowości do noko- 
jn — plóńirnije p, 'Bacmeister — teraz glos 
ma tylko miecz, póki nieprzyjaciele nie znaj­
dą się na ziemi1'. A tu  hr Czernin proponu­
je konferencję pokojową powszechną? A 
rząd niemiecki do tego się przychyla?

Że cele wojenne szowinizmu niemieckie­
go są w tej wojnie zupełnie rozbieżne z po­
stulatami kół patrzących trzeźwo n a  sy­
tuacyę militarną j  polityczną —  o tein wie­
dzieliśmy oddawna. Dzisiaj okazuje się, że 
śraJlki zakończenia wojny również inaczej 
przedstawiają się wsźechniemezj źnie, niż 
kołom kierującym polityką państw central­
nych i za  nią odpowiedzialnym.

Koła te  pragną powszechnej konferenćyi 
pokojowej. Radykalizm siły w patruje się d a ­
lej tępym  wzrokiem w swą doktrynę p<ko- 
ju  odrębnego z tym  ozy innym przeciwni­
kiem. Wczoraj oczekiwał ziszczenia tej n a ­
dziei po ofenzywie na Verctun, dzisiaj po to- 
dziaoh )wjiwodnych, jutro wyna jdzie środek 
nawy j równie niezawodny. Wywody p. 
Bacmeistra, przedstawiające opinię jego to­
warzyszy politycznych, noszą ty tu ł: „Ci, któ­
rych niczego nauczyć nie można". Łatwo zro­
zumieć, przeciw komu apyraca się ten przyci­
nek. Ale rozsądna opinia Niemiec skieruje 
go niezawodnie we właściwszym kierunku. 
Ku tym, którzy w istocie niczego nie zapo­
mnieli i niczego się nie nauczyli i nie waha­
ją się atakow ać sfery odpowiedzialne i od­
powiedzialności świadome aa chęć —  ro­
zumnego wyjścia ze sytuacyi.

ie i i

Nie było na całym globie 
Jednego zakątka ziemi,
Gdzieby Śladami krwawemi 
Nie wiodła nas Polska Macierz.
Gdzie znajdziesz grób, na tym grobie 
Uklęknij — polski zmów pacierz.

*
W żarach pustynnej Sahary,

, Na Maurów zabójczym brzegu,
W stolicy carów, w Alp śniegu,
Czy gdzie .hiszpańskich gór szczyty, 
Chwiały się nasze sz-andary,
Siad naszej stopy wyryty.

O, nie rzucajcie kamieni 
Na ten krwi wielki szafunekJ 
Bryzg każdy, to pocałunek,
Miłości wielkiej to znamię,
Ze żyjeiri, choć umęczeni, 
że miłość wszystko przełamią,

Zbliża się chwila zapłaty,
Z chmur, prawda wypływa naga,
Zwycięża kłamstwo — odwaga 
Spełnionej ztrodni — wyznanie.
Grajcie pieśń waszą., armatyI 
Wstanie dziś Polska! Dziś wstanie!

** W  Zaduszkach znajdujemy silnemi tony 
ujętą grozę wygnania. Oto „Polska bezdom­
na", utw ór K. Łozińskiej:

Kędyś nad naszą chatą 
Dalekie grają działa, v
Zerwana Polska w łunach,
Jak  krwawa róża pąku

Bezdomna kroczy Polska 
Po smętnych Litwy drogach',

li
Niemieckie stronnictwa polityczne w Au- 

Łźryi oraz specjalne organizacye, jak  potę­
żny „Deutsdi-ósteireiehischer Lehrerbund", 
wysunęły ostatnimi czasy na  nowo dawny 
swój postulat całkowitego upaństwowienia 
szkolnictwa ludowego, a  tem samem zupeł­
nego usunięcia go z pod wpływu < zynmków 
i władz autonomicznych. Ma to  być jeszcze 
jeden z licznych środków, za pomocą k tó­
rych Niemcy austryaccy, ogarnięci od1 pe­
wnego czasu ferworem „przebudowy we­
wnętrznej", pragnęliby zawrócić Austryę 
z powrotem na tory  centralizmu.

Szereg ąłusznych argumentów przeciw te­
mu pomysłowi, szkodliwemu przedewszysi - 
kiem ze stanowiska interesów państwowych 
wysuwa „Dziennik Cieszyński", k tó ry  pisze:

„Stanowisko Słowian —  wobec upaństwo­
wienia szkoły ludowej w  Austryi jest jedno­
lite, tak ie  same, jak  wobec, języka państwo­
wego i t  p. poetuin+ów y^echnJęm jeękicte 
UZuS&ujuuuó jesit to  stanowisko przede- 
wszystkiem obawą przed germ anizacją, a re 
przemawiają przeciw niemu także względy 
czysto pedagogiczno-społeczny. Państwo ja­
ko czynnik konserwatywny nie bardzo by­
wa przychylne reformom, których szkolni­
ctwo często potrzebuje; wreszcie wzgląd 
dragi: rządowi takiego państwa jak. Austrya 
złożonego z różnych narodowości o indywi­
dualnościach bardzo 'rozwiniętych, brakuje 
warunków do zakreślenia takiego programu 
szkolnego, k tóryby był zgodny z potrzebami 
rozwoju kulturalnego każdej narodowości, 
a równocześnie zachował cechy programu 
szkoły państwowej.

Jak o  państwo skupiające różne ludy, Au­
strya z natury  rzeczy musi ind ywidualność 
tych ludów szanować także przy rozwiąza­
niu kweslyi szkolnej, w przeciwnym razie 
wywoiasuDy to u  ludów pokrzywdzonych żal 
i niezadowolenie. A nie trzeba zapomnieć, 
że siła państwa, leży nie tylko w dobrym u- 
stroju, ale przedewszysldem w .atmosferze 
psychicznej ludu, w stopniu zadowolenia, — 
Ten zaś wzgląd wskazywałby raczej, na dro­
gę amonom ii narodowej, któraby (i tylko 
ona) nsunać zdołała dotychczasowe tarcia w 
szkolnictwie.

Austrya właściwie, posiada już dziś szko­
łę państwową, jeżeli chodzi okierm fek tej 
szkoły. Wprawdzie utrzymują ją kraj i gmi­
na. ale rząd centralny rozsirzmra w przewar 
żnej czyści o kierunku pedagogicznym, a  
jeżel; pod Izm względem pozostawia krajom 
pewien woły w. to  jedynie w ramach usta­
wy ogólnej. R |ąd  też wyłącznie wykonywa 
nadzór nad szkolnictwem, a tylko ntrniina- 
cye nauczycieli i ut.rz.vrfe.nie szkoły pozo­
stawiono kraio.vi i gminie.

Upaństwowienie szkolnictwa do reszty 
wywołałoby niewatoliwio wyłom w stosunku 
nauczyciela do ludu. ww?nm szkodliwy. Nnu 
czyaiel stałby się urzędnikiem, a jego obyv 
watel-skie stanowisko moenohy uciem ało

A za nią gaść pop.olu 
I głodny pies na progach.

Po wszystkich szlakach Litwy 
Płyną nędzarzy cienie.
Nie wiedzą, czy na dolą,
Czy idą na stracenie.

Za stratowane niwy,
Za popalone sioła,
Polska, skrzywdzona wdowa,
O pom: tę Nieba wola.

„Hymnem Pietgrzymstwa11 nazwał Ksawe­
ry Pusłowski swtej utwór, w  którym b ó l  t u  

łactw a koi się nadzieją powrotu. Oto jego 
brzmienie:

Bliżej do Pulski — im dalej 
Idziemy przez świat szeroki, - 
Wygnańcy, wierząc niezłomnie:
Skąd wyszły, wrócą nas kroki.

Dziś łuna jest naszą zorzą,
Dom w ogniu — nasza pochodnią,
Bo staje się łaską Bożą,
Co było ludzkości zbrodnią.

Idziemy z Polski — Polski szukać, 
Bruzdami mogił, walk zagonów,
A gdy zawiedzie' posłuch tronów.
W Niebo zapukać....

Świat zgrozą przejmie i strwoży 
Zgorzałej Polski zwalisko,
Lecz Ona grosz waowi złoży:
Za wolność — wszystko!

Pielgrzymi dróg zmarzłych, wierzcie: 
Wasz ból słońc wstrząsnął chorałem i—i

Trudno też wobec, tego wymagać, by myśl 
ta, z taki,,, entuzjazm em  podniesiona, przez 
orgiuiizaeyę nauczycielstwa niemieckiego, 
rów nio. przychylnie została przyjęta przez 
nauczycielstwo me niemieckie.

Ostatnie pożegnanie.
Korespondent berlińskiego .,Tagu“ o- 
pisuje ciekawie ewakuację St. Quen-, 
iin przez Niemców przed obecną o- 
fenzywą.

Od kilkunasto dni granaty  biją w to stare 
miasto. Z dwóch stron pędzą one, obracając 
setki aomów w stosy gruzów, setki rozwala­
jąc. Nie darowały i dwom najstarszym  i naj­
wspanialszym budynkom St. Quentin, ra tu ­
szowi i katedr ra. Jeszcze może k ilka dni — 
tygodni, a bazylika Sw. Quentina, jeden z 
najwspanialszych zabytków budowlanych 

F rancji, stanie się kupą gruzów — u ł k o  
wspomnieniem.

nazylalca St. Quentin:u! W łaśnie miesijsC 
minął, kiedy po raz ostatni stałem  pod jej 
sklepieniem i słuchałem wspaniałych jej or­
ganów. Wokoło mnie zgromadzeni byli ostu* 
tn i mieszkańcy miasta, czarno ubrane k o ­
biety, starcy i dzieci o wielkich pytających 
oczach. Wszyscy tu  byli —  przyszli, aby 
pożegnać się zanim odejdą i opuszczą to 
miasto swe rodzinne. —  Na zawsze, czy też 
na bardzo długo? To, co mogli zabrać z e . 
sobą do nowej ojczyzny, stało spakowane — 
jeszcze dni —  może godziny tylko wolno im 
było tu  przebywać. Żegnali się!

Dwa la ta  było S t  Quentin pod zarządem 
niemie< kim, a  przez ten  uzas pielęgnowali­
śmy sumiennie wszystko, co pozostało, o- 
toczone nimbem legendy i bistoryi. Jeśli ja ­
kie rany przez ten czas miastu zadane zo­
stały, zrobili je francuscy i  angielocy lutni­
cy. W  locie ubiegłego roku uszkodził bom ­
bami to k  starą  bazylikę, że blizka była ru i­
ny. Ale jeszeze raz starano się ją ratować. 
W jesień; j w  zimie niemieccy pionierzy zro­
bili wszystko, aby możliwie zabliźnić rany, 
zadane jej francuskiemi bombami. Rozbite 
części sklepienia zostały zastąpione nowy­
mi, zagrożone upadkiem łuki i filary pod­
parto rusztowaniami, olbrzymie okna na no­
wo oszklono, posadzkę wylatano, a  kościół 
oddano znowu służbie Bożej.

T ak stała ona przed czterema tygodniami, 
w ową niedzielę, kiedy ostatnią Mszę w niej 
czytano dla tych, którzy ostatni miasto o- 
puszczali. Z góry plyucto poważne drżące 
tony organu, przed ołtarzem h K’ 
te  szaty kapłanów. P rzS ^o k n a  potem > 
światło, znacząc się niebieskiemi. czerwony­
mi i ztotemi plamami na absydzie. Cały ko­
ściół wypełnia] cichy tłum ludzi. któr/.v pr -  
szli, aby ostatni raz zanieść swe żale tam, 
gdzie je nosić zwykli od lat setek i dziesią­
tek. U stóp ołtarz;! śpiewał kapłan, glos je­
go drżał i łamał się, jakby w łkaniu zamil­
knąć miał zupełnie. Zabrzmiał dzwonek, ci-

A słowo: Polska, nareszcie 
Stanie się ciałem.

Idziemy grobów noc rozjarzyć,
Lecz dla narodów wrócim znojnie,
Ciężarem serca równoważyć 
Pokój — po wojnie.

Ten sam autor w części „W igilia", opie­
wa tęsknotę do wsi rodzinnej. Oto wiersz 
ten, pełen prostoty i sentymentu:

Nasza cicha, polska wipś 
Stoi pusrką, czeka gdzieś,
Tu nam wszystko obce,
Pole, miedze, kopce...
Ząjeś to luężnie, serce, znieś!

Pójdziesz w leśny chłodny cień.
Oprzyj się o święty pień,
Módl się: wróć nam, B.>że,
Naszych świtań zorze —
Przyspiesz nam powrotu dzień!

Cicho pracuj, cicho shiż,
Na dnie serca żale złćż.
Kiedy brzękną kosy 
I pogonisz bosy,
Wspomnisz łany innych zbóż**

Módl sie tylko, abyś mógł 
Czystym przejść ojczysty próg—
Spojrzyj ty, bezdomny,
-VI nieba krąg ogromny!
Wszystko mocen Oj* ów Bóg!

W  „Sobótkach" zw raca uwagę kilka 'li­
tworów, silnych w iarą w przyszłość narodu.
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cno i gdzieś z oddali, a cała ta  fala ludzi 
pochyliła się jeszcze niżej, a ręce mimowoli 
szukały serca.

Umilkły organy, znikły ornaty. Czarno u- 
brany ksiądz przeszedł przez kościół i po­
woli wstąpił na kazalnicę. A kiedy wszyscy 
wokoło niego się sk u p ili '— zaczął mówić. 
Prosto —  bez patosu, jak  mówi człowiek 
ciężko doświadczony, k tó ry  przez morze bó­
lu, przez rozpacz i męki doszedł do głębo­
kiej wiary, jak  mówi pocieszyciel do tych, 
k tórzy  upadają pod brzemieniem cierpień.

„Bądźcie spokojni i nie trwóżcie się, cóż 
gorszego może was spotkać? Zostawiacie ,tu 
waszą ojczyznę, a zabieracie ją  tam  w wa­
szych sercach, dokądkolwiekby was drogi 
wasze zawiodły. Wierzcie i ufajcie a  znaj­
dziecie siłę, k tó ra was umocni wobec wszel­
kich przykrości. Trzymajcie się razem, o ile 
to  się da. Jeden  dia drugiego może być 
wszystkiem. Módlcie się o pokój!"

Gdzieś w tłumie wybuchło łkanie. A ten 
popatrzył z góry na  tę Diedną rzeszę po- 
ciemiałemi z bólu oczami; zdawało się, że 
chce sam ponieść część ich boleści. „Módlcie 
się o pokój do Boga W szchmogącegol" — 
powtórzył z cicha...

K ilka tygodni minęło od tej chwili. 
Dzień w dzień biją granaty  rozdzierając mia­
sto i waląc w gruzy starą  katedrę.
— — an — mb— b— ulu i ■■ mu *i

MAŁY FELIETON.

Konfederatka.
Warszawski „Kuryer Świąteczny1, 

kamieścil następujący obrazek*.

Postanowiłem sobie użyć. Wymacałem w kie­
szeni cztery sztuki dziesięciofenigówek i jedną 
wielką miedzianą dziesiątkę. Zaniosłem to do 
drugorzędnej cukierni, kazałem podać „pół czar­
nej kawy“ i dla poprawy kredytu zasiadłem 
u szyby wystawowej.

Przysiadł się do mnie stary znajomy p. Na­
tan Folblut i rozpoczęliśmy gawędę.

— Co jest? — zapytał p. Natan.
‘— Nic nie jest — odrz, kłem z pełnią przeko­

nania
Aktualnie przechodził ulicą bardzo już nie­

młody jegomość w granatowej czapce z siwym 
barankiem, rogatej 3 spadającej na ucho. U kla­
py paltota miał przypiętą białą amarantową ko­
kardę pośrodku której tkwił orzeł srebrzysty. 
P. Natan uśmiechnął się sceptycznie.

■— Widzisz pan ten warjat?
— Czemu waryat?
— Jak wszyscy noszą czapki okrągłe, to on 

potrzebuje koniecznie nosić czapkę kwadrato­
wą? Na co tak ma być? W odpowiedzi trąciłem 
p. Natana w bok ale leciuehno.

— Albo tamten waryat! — zawołałem wska­
zując końcem łyżeczki na przechodzącego cha- 
łaciarza.

— Dla czego waryat?
— Jak to? Gdy wszyscy w mieście używają 

krótkiej odzieży, tamtemu poły wloką się po 
Ziemi.

— To zupełnie co innego — zauważył p. Na­
tan. sapiąc z irytacyi. — Jeżeli ktoś nosi ubiór 
narodowy, to pan nie potrzebujesz tytułować go 
waryatem. Hiszpanie też noszą strój narodowy 
i  chińczyk tak samo.

Odtrącił nogą stołek, nerwowo wdział kape­
lusz, podał mi jeden palec na pożegnanie i od­
chodząc mruknął ale tak głośno, abym mógł 
ńsłyszeć:

— Do wszystkich dyabłów z tym antysemi­
tyzmem. Dziwny kraj! Dzicy ludzie!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we czwar- 
Ic śś, Marcelina i Lucyda. — Jutro w piątek śś. 
nastazego; Teofila i Zyty.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

■łuńca rozpocznie się jutro o godz. 5 min 25; za­
chód przypada o godz. 7 min. 59. Długość dnia 
godzin 14 min. 28.

H enryk Rogowski daje wiersz, zatytułow a­
n y  „Pobudka":

Z wygnania, gdzie naa rzucił los,
Do rozproszonych wszędzie 
.Współbraci naszych ślemy głos: 

Wytrwamy, Polska będzie!

Niech każdy wie: i ten, co wróg 
I kto w przyjaciół rzędzie,
2e ozwał się nasz złoty róg

I Polska wolna --- będzie!

Tak chce ta niespożyta moc,
Co w sercach naszych gędzie 
Dziś krew, dziś łzy, dziś ból, dziś noc. 

Lecz jutro Polska będzie.*

Nam trwać! Niech ból nam bieli włos,
A my ślem swe orędzie!
Niech bije w nas za ciosem cioe,

A Polska wolna —= będzie!

W  podobną nutę uderza Ksaw ery Pu- 
(Howski w utworze zatytułowanym: „Pęd 

| y w rotny“ :

Wre tam w Polsce, jak w ulu,
Gdy my schniemy tu z bólu,
Bóg na niebie wie O tem,
Jak  nam pilno z powrotem!

Tutaj człowiek żył niby,
Nie zapuszczał korzenia,
Wyjdziem z obcej sadyby,
Jakby ze snu, z więzienia.

Hejże, chłopcy, na wozy,
Dobre koła, czy płozy

Z miasta.
UROCZYSTOŚCI DWORSKIE. Otrzymujemy 

z kompetentnych kół zawiadomienie, te  cesarz 
Karol J. wyznaczył dnie 27 kwietnia, dzień 
imienin i 9 maja dzień urodzin swojej małżonki, 
cesarzowej Zyty, jako uroczystości dworskie.

W dniu 27 kwietnia odbędzie się w kościele 
katedralnym na Wawelu- o godzinie 9 rano na­
bożeństwo przy współudziale wszystkich władz. 
Nabożeństwa odbędą się również we wszjstkich 
kościołach parafialnych w kraju.

ROCZNICA ŚMIERCI Ś. P. ANDRZEJA HR. 
POTOCKIEGO. W ubiegłą sobotę odbyło się, 
staraniem urzędników namiestnictwa (Centrali 
odbudowy) nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Andrzeja hr. Potockiego. Uroczystą Mszę św. 
celebrował w kościele 00. Kapucynów prowin- 
cyał O. Floryan Janocha przy asyście wszyst­
kich zakonników. Wspaniały katafalk, ustrojo­
ny w kwiaty, tonął w powodzi światef. Na chó­
rze zespół Tow. operowego pod batutą p. Wal- 
lek-WaJewskiego odśpiewał szereg chóralnych 
i solowych utworów, przyczyniając się w ten 
sposób do nadania tej żałobnej uroczystości 
prawdziwie artystycznej cechy. Na nabożeń­
stwie, oprócz gTona urzędników z wiceprezy­
dentem Grodzickim, r. dw. Zimnym i radcą Noe- 
lem na czele, jawiła się liczna publiczność. Przy­
byli też delegat Fedorowicz, były wicepr. Rady 
szkolnej Dembowski i inni. Ze sfer autonomicz­
nych przybył marszałek kraju Niezabitowska i 
członek Wydziału kraj. Dąhski. W nabożeń­
stwie wzięła udział wdowa Krystyna hr. Poto­
cka z córkami. Zdzisław hr. Tarnowski i wielo 
innych osobistości.

NĘDZA ŻYWNOŚCIOWA W KRAKOWIE 
Aprowizacya naszego miasta w ostatnim czasie 
pogarsza się gwałtownie z dnia na dzień. Do 
istniejących już niedomagać i ograniczeń przy­
były nowe braki, które godzą wprost w egzy- 
stencyę ludności. Najciężej dotyka obecnie 
szerokie warstwy, oprócz opału, ograniczenie 
spożycia mąki, brak ziemniaków, tłuszczów, a 
w ostatnich dniach mięsa i wędlin. Ogranicze­
nia konsumcyt mąki, podyktowana twardą ko­
niecznością, zostało przez ludność zrozumiane 
i przyjęte bez większego rozgoryczenia. Nato­
miast nie mogą konsumenci krakowscy pogo­
dzić się z brakiem ziemniaków, mięsa, wędlin 
i tłuszczów, których nas pozbawiono na ko­
rzyść zachodnich krajów monarchii, bez należy­
tego uwzględnienia potrzeb miejscowych. Kra­
ków, druga stolica wielkiego kraju rolniczego, 
jest obecnie gorzej zaopatrywana w żywność, 
szczególnie w wymienione artykuły, niż wielkie 
środowiska miejskie i przemysłowe na zacho­
dzie.

Ziemniaki sprzedaje się obecnie w mieście 
w minimalnych ilościach na dwóch placach 
targowych. Wczoraj i tych brakło, ponieważ 
transporty, zakontraktowane i wysłane dla Kra­
kowa w ilości kilkunastu wagonów, zostały 
przez organa administracji żywnościowej w 
drodze zajęte i skierowane do Morawskiej 
Ostrawy. Ludność krakowska w ten sposób zo­
stała na razie pozbawioną możności nabycia na­
wet tej minimalnej ilości ziemniaków, jaką 
biuro aprowizacyjne miejskie poszczególnym o- 
sobom sprzedaje.

Brak mięsa, wędlin i tłuszczów, który tak 
bardzo dotkbwie w ostatnich dniach mieszkań­
cy miasta odczuwają, spowodowany został w 
podobny sposób. Galicyjski Zakład obrotu by­
dłem, objąwszy w monopol handel materyałem 
rzeźnym, za najważniejszy swój obowiązek u- 
waża zaspokojenie potrzeb konsumentów w 
miastach i środowiskach przemysłowych w za­
chodnich krajach monarchii. Dlatego dostawę 
bydła i trzody dla Krakowa zredukował do 
jednej czwartej normalnego zapotrzebowania. 
Wykazaliśmy już cyfrowo, jakie jest minimal­
ne zapotrzebowanie Krakowa w tej dziedzinie, 
a ile materyału rzeźnego Zakład na pokrycie 
tego zapotrzebowania w ciągu ubiegłego tygo­
dnia dostarczył. Podobnie układają się stusun- 
ki w bieżącym tygodniu. Do wieczora dnia 
wczorajszego Kraków otrzymał zaledwie 38 
sztuk nierogacizny, 54 cieląt i 34 sztuki bydła, 
a powinien był dostać koło 500 świń, 300 cie-

Nie zatrzymasz człowieka,
Gdy ojczyzna go czeka!

Wyszedł z kraju, pamiętasz?
Kto do broni był zdolny —= 
Zastaniemy tam cmentarz...
Niechaj cmentarz — lecz wolny!

Oto rzewna modlitwa do Królowej Koro­
ny  Polskiej, tego samego poety:.

Królowo Polskiej Korony!
Wróć domom serca, a kościołom dzwony, j 
Roztaj nam lody Tobolska,
Ty, coś jak słońce na niebie 
I księżyc — niech wstanie Polska 

Sama za siebie.

Twierdzę nam wróć Częstochowy,
Krwią wojny zmytą. Niech pierwszy cud nowy 
Gra harfa Słowian polska:
Zmartwychwstań pieśń na pogrzebie!
Niech głosi; niezbędna Polska

W ludów Potrzebie.

Odnowy ześlij nam Ducha —1
Jak zdrój z opoki niech twórczość z nas bucha,
Aż praca serc Apostolska
Kłos dźwignie na ludzkiej glebie
I Hostyi chleb przyjmie Polska

Matko! Od Ciebie..,

Przepięknym wierszem Ksawerego Pu- 
slowskiego pt.: „Polskie Dzwony" zakoń­
czymy ten wypis książeczki „bogorodzkiej". 
Za wygnańcami, idącymi na wschód, wiezio­
no, jak  wiadomo, dzwony kościelne, które 
kom enda wojsk rosyjskich chciała usunąć,

ląt i 250 bydła. Porównanie cyfr mówi samo za 
siebie i komentarzy nie potrzebuje. Natomiast 
Zakład wysłał samej nierogacizny kilkaset 
sztuk pierwszej jakości do Morawskiej Ostrawy 
i Wiednia. Materyał rzeźny dostarczany dla 
Krakowa jest najgorszego gatunku, o ile o by­
dło chodzi, przeważnie nie nadający się do u- 
żytku.

W następstwie tak śmiesznie małego przy­
działu materyału rzeźnego dla Krakowa, naj­
większe firmy rzeźnicze i masarskie otrzymały 
wczoraj po jednej, dwie lub trzy sztuki, a jatki 
i sklepy są puste; rzeźnicy i masarze zapowia­
dają, że będą zmuszeni zamknąć swe przedsię­
biorstwa.

W takiej sytuacyi zupełnie zrozumiałem jest 
rozgoryczenie ludności, która dosłownie w prze­
ważnej części, prócz chleba, nipma co do ust 
włożyć, niema możności nawet wodzianki ugo­
tować i marznąć musi w nieopalanych miesz­
kaniach. Pod wrażeniem tego rozgoryczenia 
przeszło tysiąc osób udało się wczoraj w połu­
dnie pod gmach magistratu, aby przedstawić 
zarządowi miasta swoje opłakane położenie. 
Spodziewamy się, że zarząd miasta nie zanie­
dba żadnego kroku, aby ludności przyjść z po­
mocą. Przedewszystkiem zaś zarząd miasta i 
Kolo polskie muszą poczynić wszelkie kroki, 
aby kres położyć wywozowi środków żywności 
z kraju.

OTWARCIE WOJENNEJ KUCHNI DLA 
MŁODZIEŻY. Wczoraj w południe. — jak już 
donieśliśmy — odbyło się uroczyste poświęce­
nie i otwarcie wojennej kuchni dla młodzieży 
szkół średnich. Na uroczystość przybyli: b. 
wicepr. l)r Dembowski, kraj. inspektorzy rad. 
dw. M. Zaleski i St. Rzepiński, dyrektorowie 
krakowskich szkół średnich z gronami nauczy- 
cielskiemi, wicepr. miasta inż. Rolle, dyr. mag. 
Grodyćski, star. rad. mag. Dr Sikorski z sekr. 
mag. Czarneckim, ks. Wiśniewski, przeOT 00. 
Karmelitów, prof. H. Pachoński, grono pań z 
hr. Wodzicką i A. Zoilową, wreszcie liczna mło­
dzież. Poświęcenia lokalu kuchni i sal jadal­
nych dokonał ks. prepozyt J. Ma s n y ,  który 
następnie w przemówieniu swojem wyraził ra­
dość z powstania tej instytucyi w jego parafii i 
złożył życzenia pomyślnego rozwoju. W dal­
szym ciągu przemawiali: w imieniu miasta
wicepr. Rolle, w imieniu komitetu Domu mło­
dzieży polskiej prezes, b. wicepr. Dr Dembow­
ski, dalej przewodniczący komitetu niesienia 
pomccy młodzieży żeńskiej dyr. Dobrzański, a 
w końcu insp. rad. dw. Zaleski złożył życzenia 
w imieniu Rady szkolnej kraj. Po uroczystości 
odbył się pierwszy obiad młodzieży.

Nowa kuchnia wojenna, mieszcząca się w za­
budowaniach 00 . Karmelitów, zajmuje obszer­
ny lokal, podzielony na wydawalnię dla ludno­
ści zabierającej strawę do domu, oraz jadalnie: 
osobna dla młodzieży męzkiej, a osobną dla 
młodzieży żeńskiej. Jadalnie służyć mają wy­
łącznie młodzieży.

ODEZWA KOŁA PAN T. S. L. Krakowskie 
Koło Pań T. S. L. wydało odezwę do pań, wzy­
wającą do licznego udziału w obchodzie 3-go 
maja:

Stodwadzieścia pięć lat upłynęło od owego 
pamiętnego dnia, gdy w najbujniejszym i naj­
świetniejszym rozkwicie polskiej myśli polity­
cznej — Polska otrzymała Konstytuc.yę 3 maja. 
Kobiety polskie — matki — siostry — żony 
bohaterów powinny się skupić w tę pamiętną 
wiekopomną rocznicę — i jak najsolidamiej 
wziąć udział w uroczystościach 8 maja. Popie­
rajmy T. S. L., które zawiązując się w 100 ro­
cznico utworzenia konstytucji w dniu 3 maja 
i przez lat 25 pracując, w myśl idei wiekopo­
mnego dzieła. Przybądźmy jak najlicznej na ze­
branie, które odbędzie się 26 b. m. w magistra­
cie o godz. 5, dajmy swym współudziałem i u- 
czestnictwem w uroczystościach dnia wyraz 
przejęcia się ważnością obecnych dziejach na­
rodu polskiego chwili. Stawcie się wszystkie 
panie, należące do krakowskiego Koła pań 
T. S. L.

Za zarząd krakowskiego Koła pań T. S. L.: 
Zofia Pawłowska, sekretarka; M. Dawidowa, 
skarbniczka; Marya Siedlecka, przewodnicząca.

aby nie pozostawiać wojskom państw  cen 
tralnych metalu. Utwór ten  brzmi:

Dzwony setkami spoczęły na trawie,
Jak  ptaki, niegdyś powietrzne, pamiętasz? 
Widzisz je głuche i nieżywe prawie: a
To dzwonów wygnanych cmentarz.

Codzień przychodzą tu ludzie do praej 
A stróż dziedzińca, piolgrzymką zdumiony, 
„Pobożny naród — mówi — ci Polacy,
„2e tak odwiedza swe dzwony...”

Dawniej, by odbyć wędrówkę doroczną 
Do Rzymu, sznurów rozrywały węzły. 
Zmyliły widać drogę w burzę mroczną, 
Skoro na Wschodzie ugrzęzły...

0  dzwony! Śpijcie! Dopiero w kościele 
Z wieżyc kolebiąc się, serca odsłońcie,
1 po raz pierwszy nie chrzest, nie wesele,
Lecz cud zmartwychwstań wydzwońcie!

„Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny 
łono..." brzmi motto tej książeczki, ozdobio­
nej orłem polskim. Tęsknota za krajem  zro­
dziła to dziełko, chęć w lania dzieciom wy­
gnańczym w  duszę miłości d la Ojczyzny, o- 
raz nadziei, że wyszedłszy z k ra ju  niewoli, 
wrócą do wolnego. Otucha, iż tak  będzie, 
brzmi w każ dem słowie. Dobrą pracę speł­
nili ci, k tórzy pomyśleli o tukiem skrzepieniu 
ducha przyszłych pracowników na polskim 
zagonie i mówili im o Polsce wolnej ; niepo­
dległej. (en)

O ŹRÓDŁA I TENDENCYĘ „KALIGULI"
W odpowiedzi na artykuł: „Pro domo mea“, u- 
mieszczony w porannom wydaniu „Głosu Na­
rodu" z 25 b. m., pisze prof. Sinko z prośbą
0 umieszczenie:
Jedynem źródłem, infonuacyi o studyach histo­
rycznych autora „Kaliguli" był dla mnie oczy­
wiście sam dramat. Przy jego lekturze zauwa­
żyłem echa wszystkich zachowanycL źródeł hi­
storycznych i w przeglądzie ich („Chas" z 23 

i 24 marca) podniosłem szczegóły, które we­
szły do dramatu. Ponieważ tego materyału 
źródłowego, „historycznego" jest w utworze 
dość dużo (jakolwiek autor podziela mój po­
gląd na wartość historyków Kaliguli), sądziłem, 
że publiczność mogłaby odnieść wrażenie, jako­
by także rekonstrukeya stosunku władzy do 
podwładnych odpowiadała możliwości history 
cznej — i dlatego właśnie zaznaczyłem, te  ani 
w jakimkolwiek „czynie" władcy ni6 widać 
ani śladu innego motoru prócz obłędu, ani ów­
czesny senat nie składał się z samych tchórzów
1 bydląt. Tezie o poddanych, deprawujących 
władcę, przeczy fakt, że ci sami poddani nie 
zdeprawowali potem ani obu początkowych 
Flawiuszów, ani Trajana, Hadryana, Antonina 
Piusa, Marka Aurelego... przeczy złoty wiek 
szczęścia ludzkości pod wymienionymi rządami. 
Fakty te potwierdzają sąd, że monarchia była 
jedynem wyjściem dla ocalenia świata i cywili- 
zacyi po epoce wojen domowych z 1  wieku 
przed Chrystusem. Wobec tego trudno z auto­
rem uznać, ,,żo dzieło największego demoliza- 
tora społecznego, największego murdercy wiel­
kich wolnościowych uczuć, jakim był (?) 0 - 
k t a w i a n ,  wydato już za czasów Tyberyu- 
sza wspaniałe owoce". Jak to pojmowanie 0- 
ktawiana, tak przedstawienie „Kaliguli" musi­
my uważać za osobistą „wiarę" poety (upra­
wiającego twardy zagon chwasty i ciernie ro­
dzącej mu sztuki"), z którą mniej poetyczna i 
mniej filozoficzna historya niema nic wspól­
nego. T. Sinko.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz piąty „Pułaski w Ameryce" Adolfa 
N-ewaczyńskiego z p. Wacławem Nowakowskim 
w kreacyi bohatera barskiego; jutro po raz 
siedmnasty „Kaliguła" K. Rostworowskiego z p. 
Stanisławskim w roli tytułowej, a pną Turowi- 
czówną jako Lollią.

Na sobotę przygotowuje dyrckcya interesu­
jące wznowienie trzech naszych klasycznych 
kdmedyj jednoaktowych: Józefa Korzeniow­
skiego .,tierw9j mama", Józefa Blizińskiego 
„Dzika różyczka" i Al. hr. Fredry (syna) 
„Piosnka wujaszka'.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj atr-akcyjna sztuka ludowa J  N. Kamiński&- 
go „Twardowski na Krzemionkach", jutro we­
soła operetka amerykańska „Królowa Kina" 
z pp. Feldman-Sawicką, Harasimowicz, Mille­
rem, Berskim i Minowiczem w partyach głó- 
wnyeh. W sobotę powtarza scena ludowa dla 
młodzieży szkolnej „Grube ryby" Michała Ba­
łuckiego,' wieczorem zaś piękną oneretkę na 
tle melodyi i życia Fr. Szuberta — „Domek 
trzech dziewcząt", cieszącą mą.u nas niesłatmą- 
cem poAvodzeniem.

Z Polski i ze świata.
ZJAZD OŚWIATOWY WE LWOWiE. Uro­

czystość 25-lecia istnienia T. S. L. dokonana 
będzie w7e Lwowie w dn. 5 i 6 maja. W pier­
wszym druu odbędzie się zebranie towarzyskie 
dla delegatów zamiejscowych. W drugim dniu 
w sali posiedzeń Rady miejskiej w ratuszu o 
godz. 10  po zagajeniu zjazdu referaty wygło­
szą: Dr Stanisław Głąbiński: „Rola T. S. L. w 
ckonomicznem odrodzeniu kraju"; Aniela Alek- 
sandrowiczówna: „Opieka nad dziatwą"; Dr
Ernest Adam: „Program pracy oświatowej w 
chwili obecnej i na najbliższą przyszłość". Po 
południu zebranie w bursie Grundwaldzkiej 
T. S. L., sprawozdania i wybory. Wieczorem 
\iroczysty obchód ku uczczeniu 3-go Maja, urzą­
dzony staraniem wychowanków Bursy grund­
waldzkiej w gmachu bursy.

21 MILIONÓW DLA LWOWA. Jak donoszą 
dzienniki lwowskie, dzisiaj po południu odbę­
dzie się w sali obrad magistratu posiedzene Ra­
dy przybocznej m. Lwowa, na którem rozpatry­
waną będze sprawa zaciągnięcia przez gminę 
pożyczki w kwocie 2 1  milionów koron.

TEATRY WARSZAWSKIE. 0  tem, ażeby 
miasto oddało oddzielne teatry nawet powa­
żnym kandydatom, jako przedsiębiorstwa, nie­
ma obecnie mowy, jak informuje „Kur. warsz.". 
Wobec niepewności, jaką przeżywają artyści o- 
pery, orkiestra i chóry, oraz pracownicy tea­
tralni, można zapewnić, iż sprawa dalszego by­
tu teatrów nie przestaje być przedmiotem ży­
wych narad w łonie dotyczącej komisyi miej­
skiej. Istnieją też wszelkie widoki, że sprawę 
dalszego bytu teatrów uda się rozwiązać po­
myślnie. Ma być ustalony nowy zupełnie i od 
dotychczasi wych form odmienny ustrój tea­
trów, mający na celu utrzymanie w łączności 
i pod jednym głównym zarządem opory wraz 
z baletem, dramatu i komedyi, farsy i operetki. 
Rzecz cała jest dotychczas w okresie organiza­
cyjnym, zasadnicze jednak punkty poważniej­
szych trudności nie nastręczają. W każdym ra­
zie nowa forma ustroju teatrów byłaby oparta 
na pierwiastku wybitnie obywatelskim, z wyłą­
czeniem wszelkich zamiarów zarobkowo-speku- 
lacyjnyeh.

PORTRET KOBIECY XVIII W. W „Kur.
\yarsz." czytamy: Zarząd Tow. opieki nad zaby­
tkami przeszłości przystępuje do urzeczywi­
stnienia dawno powziętego projektu zaznajo­
mienia stolicy Polski z malarstwem portreto- 
wem w Polsce w w. XVIII. Wystawa obejmuje 
jedynie portrety niewieście z tak ciekawej dla 
malarstwa naszego epoki i nosić będzie nazwę: 
„Portret kobiecy w wieku XVIII". Program 
wystawy obejmuje: portrety olejne, pastelowe, 
akwarelowe, rysunki, miniatury i sylwety, oraz 
rzeźbę współczesną okresu 1701—1800, wyo­
brażające postacie kobiece.

WYNIK REKWIZYCYI NA MORAWACH.
Jak  „Moravsky Venkov“ donosi, rezultaty prze­
prowadzonej rebwizycyi przedstawiają się na­
stępująco: pszenicy zarekwirowano 27 tysięcy 
centnarów, żyta 60.028, jęczmienia 34.870, o- 
wsa 98.709, kukurudzianki 2118, jagły 1368, 
grochu 457, tasoii 894, kartofli 107.664, bura­
ków 3016, maku 91, z innych gatunków zabra­
no 561. Ogółem wydostano z Moraw 3533 wa­
gonów zboża i owoców strączkowych, ziemnia­
ków i innycn płodów rolniczych.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek dnia 

27 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa odbędzie się odczyt prof. Dr Jana Ra­
kowicka p. t. „O konkursie na odbudowanie 
Kalisza i  na plan regulacyjny starego przed­
mieścia i powiśla w Warszawie".

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. Dn. 27 bm. 
o godz. 6 odbędzie się zebranie członków To­
warzystwa w hotelu Francuskim. Mówić będzie 
prof. Dr Wład. Semkowicz, na temat „Z dzie­
jów osadnictwa rycerskiego w Malopolsce".

W SPRAWIE ZUŻYTKOWANIA KORY Z WI­
KLINY I WIERZBY. Liga Pomocy przemysłowej 
zwraca włościanom i właścicielom plantacji wi­
kliny ponownie uwagę na możliwość korzystnego 
pozbycia suszonej kory z wierzbiny i wikliny, 
któią można łatwo )w czasie wiosennym uzyskać 
przy łuszczeniu wikliny koszykarskiej i gałęzi 
wier/i owych.

Węgry rzuciły się na ten nowy dział przemy­
słu rolniczego. Dzieci szkolne po wsiach zebrały 
w zeszłym roku 800 wagonów suszonej kory wi­
klinowej. Kora dobrze suszona, układana w wią­
zki może uzyskać cenę 15 K i wyżej za 100 kg.

Ministerstw7o woiny upoważniło do odbioru ko­
ry fabrykę Henryka Klingera w Zwittau na Mo­
rawach do której zgłaszać się należy po bliższa 
informacyc.

Bliższych szczegółów udziela Biuro Ligi Po­
mocy przemysłowej w Krakowie Straszew­
skiego 28.

NEKROLOGIA.
P o g r z e b  ś. p. A n t o n i e g o  Wy s p I a ł*  

s k i e g o, uczestnika powstania 1863 roku, od­
będzie się dziś o god/. 4 po południu, nie jak 
poprzednio ogłoszono z domu przedpogrzebo* 
wego, lecz z domu żaloDy przy ul. Zwierzynie­
ckiej 1. 19.

ZGUBA. W administracyi naszego pisma mo 
żna odebrać znalezioną na ulicy pieczątkę z na­
pisem: „Dzieło św. Dziecięctwa dla ratowania 
dzieci pogańskich w Krakowie". (Rozumie się, że 
Kraków jest w tym wypadku siędzibą nie dzieci 
pogańskich, lecz stowarzyszeń, które się ta­
kimi dziećmi opiekuje. Dziwne stowarzyszenie w 
mieście, w któiem nędza czyni spustoszenia 
wśród miejscowej dziatwy — chrześcijańskiej i 
polskiej).

ODPOWIEDZI REDAKCYI. WPan Kazimien 
Iw. we Lwowie. Bliższe szczegóły o Jegicheaie 
(Tyszce) znajdzie Szan. Pan w wydanej przed 
kilku laty książce J. Unszlichta p. t. „O pogro­
my ludu polskiego".

WPan J . K. w Tarnowie. Zwięzłą, rzeczową 
odpowiedź gotowi jesteśmy umieścić. Odpo­
wiedzi, zawierającej insynuacje, zaiP**4ció nie 
możemy.

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego,
C z wa r t e k :  „Pułaski w Ameryce",
P i ą t e k :  „Kaugula*.

Repertuar teatru ludowego.
C z w a r t e k :  „Twardowski na Krzemionkach". 
P i ą t e k :  „Królowa kina".
S o b o t a  popoł. O godz. 3: „Grube ryby" -s

wieczorem: „Domek trzech dziewcząt".
N i e d z i e l a  popoł. o godz. 3 i pól: „Popy- 

cliadło" — wieczorem: „Królowa przedmieścia".

Wiadomości gospodarcze.
HODOWLA RYB W WOJENNYM CZASIE.

Wobec niebezpieczeństwa, grożącego hodowli 
bydła, oraz mleczarstwu ze strony nadmiernej 
kousuracyi mięsa na długie lata — wniesiony 
został do tymez. Rady Stanu przez Dr Wielo­
wieyskiego opracowany, przez stowarzyszenia 
agrarne i rybackie Galicji poparty, projekt ma­
sowej hodowli ryb karpiowatyeh o wielkiej pło­
dności i szybkim wzroście, jak karpie i liny. Tar­
ło tych ryb, racyonalnie przeprowadzone, przy 
należytej opiece nad wylęgłym narybkiem, mo­
że dostarczyć, już w pierwszej jesieni, sztuki 
do 200 gr. wagi, a tem samem ogromnych ilo­
ści mięsa dla wyżywienia ludności i armii

W tym celu potrzebne jest nietylko reakty­
wowanie zaniedbanych, skutkiem wojny, rybni- 
ków większej własności, lecz także zużytkowa­
nie ogromnych obszarów podmokłych łąk, pa­
stwisk i nieużytków włościańskich. Obszary te, 
na podstawie świeżego rozporządzenia o spół­
kach wodnych z 31 października 1916 r. mogą 
być wczesną wiosną, a wspólną pracą stowarzy­
szonych właścicieli, pod fachowem kierowni­
ctwem inżynierów, instruktorów rolniczych, a 
nawrct starszych studentów politechniki, zaa­
doptowane i do hodowli ryb przeznaczone — 
mogą stać się źródłem dochodów, zwłaszcza, iż 
równocześnie na brzegach i wierchowinach tych 
stawów nie jest wykluczone pasienie bydła, ko 
rzystne wprost dla przyrostu ryby.

W tym celu koniocznem-jest atoli natychmia­
stowe zabezpieczenie całego kontyngentu doj­
rzałych sztuk rozpłodowych, którym, przy ce­
nie konsumcyjnej, dochodzącej 4 rubli za kilo­
gram, grozi w najbliższym — postnym — cza­
sie niechybna zagłada. Projekt powyższy* obej­
muje z tego powodu propozyeyę, by władza 
rządowa, ogłaszając urzędowe zajęcie tej kate- 
goryi sztuk i ich wykupno po cenie hodowla­
nej, wydała również zakaz sprzedawania ich 
na cele konsumeyjne.

Elaborat odnośny obejmuje równocześnie ca­
ły program podniesienia i organizacji gospo­
darstwa rybnego w Królestwie Polskiem na 
podstawie studyów nad urządzeniami zagrani- 
cznemi, a w szczególności nad sprawą nawoże­
nia stawów, coraz ważniejszą odgrywającą tam 
role.
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Uchwały Koła polskiego.
Wiedeń. B. kor. K om unikat sekretaryafu 

Koła. Koło polskie obdyło w d. 25 bm. po­
siedzenie, w którew  wzięło udział 63 posłów 
do 'la d y  państw a, kilkunastu członków Izby 
panów, kilku posłów sejmowych i dr. Bo- 
brzyński.

Koło polskie przyjęło do wiadomości 
sprawozdanie a ra  B i l i ń s k i e g o ,  które za­
wierało o ś w i a d c z e n i e ,  złożone przez 
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  wobec pre­
zesa Koła w d. 23 bm.:

Oświadczenie to brzmi: „Rząd pragnie
całą swą powagą przystąpić do urzeczywi­
stnienia pteui& cesarskiego z d. 4 listopada 
r. 1916. Zamierza w tym względzie bezwlo- 
cznie porozumieć się z Kołem polskiem, a 
program, który wygotuje Koło polskie, wziąć 
pod rozwagę i o ile tylko możliwe, uwzglę 
dnić. Oczywiście starać się będzie równo­
cześnie osiągnąć zbliżenie się oba narodów 
zamieszkujących królestwo Galicyę. Dąże 
idem rządu będzie znale/ć przy tern środki 
! drogi, któieby zapewniły krajowi nieodzo­
wne warunki jego gospodarczego rozwoju i 
uporządkowane prowadzenie jego gospodar­
ki skaibowej. Prł/  uieeulowwnłu stosunków 
finansowycn Galicy! do państwa pragnie 
rząd uniknąć peryodycznych układów.

Rząd chce przeprowadzić naprawę szkód 
wojną spowodowanych * naka*anem uwzglę­
dnieniem finansów państwu I w tej mierze 
u h  na myśli kwotę ryczałtową, która, wy­
płacana krajowi w ratach rocznych, użytą 
będzie pośrednictwem administracji kra­
jowej na rzecz- poszkodowanych. Rząd sta­
rać się sędzię użyć całego swego wpływu 
celem natychmiastowe] wypłaty świadczeń 
wojennych. Wobec tego, że wojna sprawia 
wiele cierpień i ofiar, jest wolą rząau, ny 
ciężko dotkniętej ludności Galicyi zaoszczę 
dzono wszystkiego, coby mogło być tłuma­
czone, jako niepotrzebne zaostrzenie, jako 
brak zaufania, czy też jako zła wola<(.

Po przyjęciu sprawozdania prezesa Koła 
polskiego K o ł o  p o l s k i e  uchwaliło na­
stępującą rezolucyę:

Koło polskie wita dokonane przez rewo- 
lucyę w Losyi obalenie caratu, największe­
go wroga narodu polskiego i oczekuje, że 
fakt ten, utrwalający sprawę wolności naro­
dów, będzie zapowiedzią rychłego pokoju.

Koło polskie powzięło następujące u- 
chwały:

1. Kolo polskie, no wysłuchaniu sprawo­
zdania prezesa, oraz oświadczenia złożone­
go przez prezydenta ministrów wobec pre- 
*«s j  Koła w d. 23 bm., oczekuje w sprawach, 
w tern oświadczeniu poruszonych, propo*/- 
cyj rządu.

2. Koło polskie poleca prezydyum wziąć 
uchwałę komisy! parlamentarnej jako dyrek­
tyw ę dla uiuądów z rządem i zastrzega so­
bie ostateczną o wyniku tych rokowań de- 
pyzyę. W tym celu ma być Kolo polskie 
*wofane między d, 10 a 15 maja 1917 r.

3. Koło polskie domaga się stanowczo i 
bezwłoczh. zmiany nieprzychylnego f krzyw- 
dzacego postępowania władz, stosowanego 
od początku wojny wobec ludności eolskiej.

4. W związku z powyższem posiedzeniem 
Koia polskiego ma być z \  olane Koło sejmo­
we polskie dla omówienia całokształtu spra­
wy polskiej.

Następne posiedzenie K oła polskiego od­
będzie się ju tro  o 11 przed południem. Na 
porządku dziennym stoją spraw y gospodar­
cze.

M i  parlamta na i. 30 maja.
W iedeń. B. kor. Rzad postanowił wybrać 

d la z w o ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a  d.  30 
m a j a  i Radę państw a praedewszystkiem 
zająć k w e s t  y ą  ż y w n o ś c i o w ą ,  k w e -  
s t y a n i  g o s p o d a r c z e m i ,  będącemi 

w związku z wojną i iruiemi, zwłaszcza, s o- 
e y a l n e m i  i p a ń s t w o w o - f i n a n s o -  
w  e m i, jakoteż przedłożyć nietylko dla bliz- 
k iej sesyi ale i d la dalszej czynności Rady 
państw a jednocześnie plan pracy, a  w  mię­
dzyczasie porozumieć się w tej mierze z 
stronnictw am i i r ó w n o c z e ś n i e  r o z ­
p o c z ą ć  u s u w a ć  c e n z u r ę  p o l i t y ­
c z n ą .

Rząd oczekuje, że znajdzie w  parlamencie 
poparcie d la swych dążeń, aby módz nietylko 
obecnie stworzyć, co jes t koniecznem, ale 
także i  na przyszłość dać p  o d s t a  w y  dla 
z g o d n e g o  w s p ó ł ż y c i a  l u d ó w  A u- 
s r  y  i. Rząd niezmiennie trw a  przy celach, 
jak ie  sobie w y ik ra ł. zwłaszcza przy r.wzglę- 
dniającem  potrzeby państw a i jego admini- 
stracy i u r e g u l o w a n i u  s t o s u n k ó w  
j ę z y k o w y c h ,  jakoteż o ile to  jest ko- 
niscznem , przy u p o r z ą d k o w a n i u  u -  
ż y w a ’j i a  j ę z y k a  i z a p r o w a d z e ­

n i ’ o d p o w i e d n i c h  u r z ą d z e ń  a d - 
03 i n i s t; r  a  c y  j  n y  c h w k r a j a c h .  
Rząd temi sprawami zajmie się b e z p o ś r  e- 
d n i o z całym naciskiem w c a ł e j i c h ł ą -  
c z n o ś c i.

Co się tyczy spraw, k tóre podpadają w 
zakres działania rady  państwa, rząd poro­
zumie się z stronnictwam i i grupam i Rady 
pai'-tw a w sprawie zasad dalszego ich trak ­
towania 1 w danym  razie przedłoży Radzie 
l-i,o iw a odnośne projekty.

Co się tyczy spraw  odnoszących się do

p o r z ą d k u  w K r ó l e s t w i e  C z e c h  to  
najwyższe pismo odręczne z d. 26 lipca r. 
1913 przewiduje, że rząd w celu zapewnienia 
podstaw tego porządku posługiwać się ma 
radę 1 współdziałaniem wypróbowanych i 
poinformowanych mężów, aby módz wedle 
tego wydać odpowiednie zarządzenia. Rząd 
obecny, k tó ry  jak  poprzednie tak  i nadal 
takie z a r z ą d z e n i a  uważa za k o n i e ­
c z n ą  i n i e d a j ą c ą  s i ę  o d ł o ż y ć  po­
trzebę naszego życia państwowego, postę­
pować będzie zgodnie z inteneyami najwyż­
szego pisma odręcznego.

RząJ z całą powagą dążyć będzie do u- 
rzeczywistnienia treści najwyższego pisma 
odręcznego z d. 4 listopada 1916 roku, doty­
czącego Królestwa Galicy! i przytem natu­
ralnie starać się będzie osiągnąć zbliżenie obu 
narodów kraj zamieszkujących.

Akcya Rusinów w Wiedniu.
Wiedeń. B. kor. „S lańsche Korrespon- 

denz“ donosi: Prezydyum  ukraińskiej repre­
zentacja pai lam elitarnej zostało przyjęte 
przez hr. Clain M a.anica, zaś wieczorem 
przez hr. Czernina.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 26 kw ietnia 1917.

TTrzędownie ogłaszają d. 25 kw ietnia br.:
Położenie wszędzie niezmienione.

Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 26 kwietn-a 1917.

Wielka główna kw atera ogłasza 25 bm.:

Zachodni teren:
Grupa wojsk k8. Ruprechta: Na polu bitwy 

pod Arras od wczoraj rana walczy się o 
wieś Gavrelle. Na północ od Scarpe nie­
przyjaciel powtórzył swe ataki, poza tem nic.

Na południe od ujścia Scarpe no południu 
rozpaliła się na nowo walka z obu stron 
drogi Arras—Cambrai. Na szerokim froncie 
atakowały angielskie dywizye, prowadzone 
w głębokich kolumnach, przez Monchy— 
Vancourt.

W ogniu i zaciętej waice wręcz złamał się 
angielski atak wszędzie wśrćd najcięższych 
strat.

Załogi rowów i lotnicy piechuty donoszą 
pod d. 23 b<n„ że Ilość leżących przed fron­
tem zabitych i rannych Anglików jest nie­
zwykle wielka. W kontratakach nasza pie­
chota pojmała 660 jeńców. Kilka wozów 
pancernych zostało rozbitych.

W pobliżu wybrzeża dn. 23 bm. po sknte- 
cznem przygotowaniu nasze wojska atako- 
we wdarły się do nieprzyjacielskie] pozy- 
cyi i przyprowadziły 21 pojmanych Francu­
zów oraz 4 karabiny maszynowe jako zdo­
bycz.

Dn. 23 i 24 bm. na przedpolu nasze] linii 
bojowej na północny-zachód od St. Quentin 
przyszło do kilku potyczek, przy których 
przeciwnik obok krwawych strat utracił 
także Jeńców.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro ­
nu: W kilku odcinkach frortu \lsn e  1 Szam­
panii walka ogniowa znowu wzmocniła się. 
Francuskie uderzenia koło Huertebise, koło 
Brimont i na zachód od Suipps pozostały bez 
skutku. Poza nieprzyjacielskiemi Uniami 
zaobserwowano żywy ruch i skutecznie go 
ostrzeliwano.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Położenie nie­
zmienione.

Dnia 23 bm. Anglicy i Frarouzi utracili 
w atakach powietrznych 20 aparatów i balon 
na uwięzi, dzień 24 kosztował ich 19 apa­
ratów, z czego 16 strącono w walkach po­
wietrznych, a 3 ogniem obronnym z  ziemi. 
Porucznik Bernart zestrzelił swsgo 20, 21 
i 22-go przeciwnika. Podczas jednego z na­
szych kontrataków koło Gavrelle, kapitan 
Zorer, kierownik jednego oddziału ochron­
nego, poleciał naprzód przed atakującą pie­
chotą w wysokości 150 metrów 1 ze swego 
aeroplanu ostrzeliwał z karabinu maszyno­
wego linie angielskie.

Wschodni teren.
Nasza artylerya odpowiadała silnie na o- 

gień rosyjskich bateryi, które czynne były 
5 włagzeza koło Jakobsł-idtu Postaw 1 koło 
kolei Złoczów—Tarnopol.

Front macedoński: Po sflnem działaniu 
angH skiej artyleryi, trwającem od kilku 

dni przeciw naszym pozycyom między je­
ziorami Wardar i Doiran, nastąpiły wczoraj 
ataki, które w zupełności odbiły wojska buł­
garskie.

Pierwszy gen. kwatorm:si-”7. Ludendorff.

Ofenzywa we Francyi.
KOMUNIKAT ANGIELSKI

Wiedeń. Kom unikat angiesłki z 23. bm. 
wieczorem: Silna, nieustanna w alka toczy­
ła  się przez cacy dzień po obu brzegach 
S c a r p y .  Wzięliśmy ważne nieprzyjaciel­
skie pozycje. Dzień ten znamionowała 
mnogość i zaciekłość nieprzyjacielskich 
kontrataków , przyczem nieprzyjaciel po­
niósł bardzo ciężkie straty . Wzięliśmy wieś 
G a v r  e  11 e i nieprzyjacielskie urządzenia 
obronne na przestrzeni dwóch i pół raili na 
południe od tej wsi aż do R o e u x. Liczba 
wziętych do niewon nie test jeszcze ustalo­
na, przekracza- jednak znacznie 1000. Posu­
nęliśmy się naprzód na. południowy zachód 
od L e n s  i w sąsiedztwie rzeki S o u c h  e z.

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. K om unikat z d. 23. &. 11 wie­

czorem: Między S o m m ą  a  O i z ą  skute­
czny ogień niszczący ifaszyeh bateryi na 
niemieckie urządzenia obronne. Między A 1- 
s n ą  a  O h e m i n  d e  D a m e s  w ciągu 
dnia poczyniliśmy pewne postępy na  pół­
noc od Sancy. Ożywiona w alka dziatowa 
szczególnie koło Ileurtebise.

K o m u n i k a t  z d. 24. b. m. popoł. K o­
ło S u  Q u e n t i n  i nad O i z ą nasza arty­
lerya zwalczała skutecznie baterye niemie­
ckie. Dwa niem. oddziały wywiadowcze u- 
siłujące zbliżyć sie do naszych linii w kie- 
ruuku na Tancourt, odparliśmy. Gwałtowna 
walka działowa koło H e u r t e b i s e  i 
i C r a o n n e .  W  miejscowych wpJkach po ­
prawiliśmy nasze stanowiska na. wyżynie 
Chemin des Dames i w  kierunku na J im n - 
court. Na półn. wschód od R e i m s unice 
stwiliśmy dwa niem. wypady. W  Szampanii 
walka na granaty ręczne. Ostrzeliwaliśmy 
skutecznie nieprzyjacielskie linie komuni­
kacyjne. Koło Eparo-es nasz oddział wywiar 
dowczy w targnął w niem. linie, i po zniszr 
czeniu wielu bateryi, wrócił puzyprów aiziw  
szy jeńców.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa Dn. 25 kwie­

tnia wieczór. Koło Arras atakowali Anglicy 
tylko na południowym brzegu scaipe iia 
północ od Monchy trzykrotnie. Trzy razy 
zostali tam wśród oLfitych strat odrzuceni. 
Nad Aisne i na fruńcie Szampanii położenie 
niezmienione.

Na wschcdzie nic nowego.

143 500 ton. . *
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: Od 

ogłoszonych dn. 19 bm. sukcesów łodzi pod­
wodnych, według łącznych doniesień na­

desłanych do dn. 24 bm. zostało dalej zato­
pionych łącznie 143.500 ton  nieprzyjaciel­
skich i neutralnych okrętów  handlowych 

pizez nasze łodzie podwodne w kanale an­
gielskim, na  oceanie atlantyckim  1 na  morzu 
północnem.

Uderzenie angielskie w Macedonii.
Sofia. B. kor. Biuletyn bułgarski z dn 

25 bm.: F ront m a c e d o ń s k i :  Między
W ardarem  a jeziorem Dojran przez cały 
dzień nadzwyczajnie silny ogień artyleryi. 
Anglicy znacznemi siłami wykonali a tak , 
poczem na całym odcinku wywiązała się jak  
najcięższa walka. Wszędzie nieprzyjaciela 
odparto, głównie granatam i ręcznymi i w 
krwawem zmaganiu się wręcz. Tylko naoko­
ło Doldzeli walka jeszcze trwa.

Z frontów tureckich.
OPUSZCZENIE SAMARRY.

Konstantynopol. B Kor. Z głównej kw a­
tery danoszą z d. 22 bm.: F i on i I r a k u :  Na 
prawym brzegu Tygrysu udało się nam  dn. 
22 . bm. zatrzymać nieprzyjacielski pochód 
i zadać nieprzyjacielowi bardzo dotkliwe 
straty . Po odparciu przy obfitych stratach 
na początku 'walki nieprzyjacielskiego puł­
ku kaw aleryi, nastąpił a tak  silnej nieprzy­
jacielskiej piechoty n a  nasze lewe skrzy­
dło. Gdzio nieprzyjacielowi udało sie w tar­
gnąć do naszych pozycyj, został on bagne­
tem wyrzucony. Po odparciu w  ten sposób 
wszystkich nieprzyjacielskich ataków , c  o- 
f n i ę t o  planowo nasze w o j s k a  do no­
wych pozycyi n a  p ó ł n o c  o d  S a m a r -  
ry .  F ront S i n a i :  Dn. 23. bm. upłj-nął sto­
sunkowo spokojnie. D. 24. bm. usiłowali 
A n g l i c y ,  których siły oceniają na 2000 
ludzi, po gwałtownem ostrzeliwaniu A k  & - 
b v  pracz artyleryo okrętow ą sześć razy bez 
skutku wylądować.

0 przyszłość Palestyny.
Lny ano. B. kor. Wczoraj odbyła się R ada 

ministrów włoskich, k tó ra  zajmowała się 
głównie rezultatem  zjazdu ministrów w Sa- 
baudyi. W ynik tego zjazdu nie jes t bliżej 
znany.

„Tiibtm a" i „Idea Nationale“ wskazują, 
że nadszedł czas, aby W ł o c h v  otrzymały 
o d s z k o d o w a n i e  za zyski Rosyi i An­
glii w A z y i  m n i e j s z e j .  Ten ostatni 
dziennik uważa z d o b y c i e  P a l e s t y n y  
przez Anglików z a  f a k t  d o k o n a n y ,  
k tó ry  musi spowodować W łochy do strzeże­
n ia swych odrębnych praw. Anglia powinna

zgodzić się na to, aby Z i e m i a  ś w i ę t a  
obsadzoną została p r z e z  m i ę d z y n a r o ­
d o w y  k o n t y n g e n t  s o j u s z n i k ó w .  
W atykan wolałby wprawdzie, aby B e l g i a  
otrzym ała międzynarodowy m andat obsadze­
nia Palestyny i pieczę nad miejscem ś wietem, 
ale dzienniki uważają podane przez siebie 
rozwiązanie za lepsze.

Statki pańsiw centralnych w Ameryce.
Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera. W 

kongresie przeałożono projekt u s t  ,wy upo­
ważniający prezydenta do objęcia interno­
wanych okrętów krajów , z którem i Stany 
Zjednoczone prowadzą wojnę. W edług po­
stanowień ustaw y urząd żeglugi będzie w y­
najmować, w y p o ż y c z a ć  albo sam u ż y ­
w a ć  o k r ę t ó w  n i e m i o c k i c h  i w ę ­
g i e r s k i c h .  Co do prawa własności za­
padnie decyzya po wojnie.

ODSZKODOWANIE DLA BELGII.
Berlin. „Lokalanzeiger1 przynosi następu­

jącą wiadomość .otrzymaną przez „Daily 
News" z  W aszyngtonu: M iarodajne koła w 
W aszyngtonie nie wątpią, że Wilson przy­
łączy się do żądań Anglii i Francyi, aby 
Niemcy w y p ł a c i ł y  B e l g i i  o d s z k o ­
d o w a n i e  na  odbudowę kraju. Kwcstya 
ta  będzie w rokowaniach między W i l s o ­
n e m  a B a i f o u r e m  grutownie trakto­
wana.

Szwecya ogranicza prawa królewskie.
Kopenhaga. B. Kor.' „Berlingske Tiden- 

de“ donoszą z© Sztokholmu: Liberalni po­
stawili w obu izbach wniosek o zmir-nę dwu 
paragrafów konstytucyi w rym kierunku, 
że koniecznem jes t w s p ó d z i a ł a n i e  
parlam entu p r z y  z a w i e r a n i u  s o j u ­
s z ó w ,  oraz że prawo króla w sprawie d e- 
c y z y i  o w o j n i e  i p o k o j u  dostoso­
wuje się do § 74, według klórego siły zbroj­
ne mogą być postawione na stopie wojen­
nej tylko dla ochrony neutralności kraju 
łub celem odparcia ataku.

Protest Grecy!.
Berno. B. Kor. J a k  „Bem er Bund" dono­

si z greckiej strony dyplomatycznej, wysto­
sował kroi grecki do  zastępców mocarstw 
em enty energiczny protest przeciw niesly- 
chanjan aktom  s a m o w o l i  f r a n c u ­
s k i e g o  k o m e n d a n t a  n a  Z a n t e  
wobec królewskich urzędników, posłów 1 
greckich obywateli, k tórych nadepnie u- 
więziono i odstawiono na Peleponez.

Z rewolucyjnej Rosyi.
RÓŻNICZKOWANIE NARODOWO­

ŚCIOWE WOJSK.
MedyołaP. B. Kor. „Corriere della Sera*' 

donosu W Kijowie rozpoczął się zjazd u- 
kraińsko-narodowy cetem praktycznego za­
znaczenia u k r a i ń s k i e j  a u t o n o m i i .  
Tam przyjął także uiinister wojny Guczkow 
deputacyę U k r a i ń c ó w  i P o l a k ó w ,  
które żądały1 utw orzenia s p e o y a l n y c h  
o d d z i a ł ó w  wojskowych u k r a i ń ­
s k i c h  i p o l s k i c h ,  nie należących do 
całości wojska rosyjskiego.

„Corriere diella Sera" donosi dalej, że ta ­
kże żołnierze muzułmańscy wnieśli prośbę, 
by mogli utworzyć syiecyalny oddział. Ten 
ruch r ó ż n i c z k o w a n i a  n a r o d o w e ­
g o  w  w o j s k u  jest bezpośrednim następ­
stwem prądów, jakie wśród wszystkich nie- 
rosyjskich ludów bardzo szybko celem uzy­
skania autonomii narodowej się rozwinęły.

„ARMIA POLSKA" W ROSYI.
Lublin. B. kor. W sprawie wiadomości o 

zamiarze rządu rosyjskiego u t w o r z e n i  a 
a r m i i  p o l s k i e j  pisze piotrkowski 
„Dziennik Narodowy": Jest rzeczą konie­
czną przyjąć z jak  największą rezerwą to 
niepotwierdzone donics;enu . Polscy polity­
cy niezawiśli w Rosyi, którzy dotąd nie 0- 
kazywałi wcale zamiaru paraliżowania dą­
żeń Polski w kierunku tworzenia państw a, z 
pewnością uznają, że tak i plan jest nu 'o  
realny } poważny i dlatego też raczej w ia­
domości te  należy uważać za próbny balon.

UKRAIŃCY DO KS. LWOWA.
Berno. B. kor. Ukraińskie biuro prasowe 

podaje do wiadomości: Grupa polityków u- 
kraińskich wystosowała do prezydenta mi­
nistrów ks. Lwowa telegram, w którym  po­
litycy ci oświadczają, że obstają przy żąda­
niu równouprawnienia społecznego, ku ltu­
ralnego i politycznego z rosyjskim narodem 
i proszą o natychm iastowe wypuszczenie na 
wolność Ukraińców galicyjskich, którzy z 
polecenia byłego jenerał-gubem atora Bo- 
brińskiego na podstawie oszczerczych donie­
sień zostali uwięzieni. Natom iast domagają 
się polecenia natychmiastowego uwięzienia 
hr. Bobrińskiego.

RUCHY AGRARNE.
Amsterdam. B. kor. „Times" donosi z 

Petersburga: W edług sprawozdania z Sara­
towa, urlopowani żołnierze starali się n a ­
kłonić chłopów, aby konfiskowali ziemię i 
wypędzali właścicieli. To się już po części 
stało. Z powodu braku ziarna na zasiew u- 
prawa roii jest niemożliwą.

„Fremdeii!ilatt“ o aneksji.
Wiedeń. B. kor. Pod tytułem : „Odpowiedł 

socjalnej dem okracyi" ogłasza dzisiejszy 
„Frem deiiblatt" artykuł w słępry  o nasL 
myślach przewodnich:

Ausiryaccy, węgierscy i niemieccy socyat 
ni demokraci wiedzeni pragnieniem zakoń* 
czenia wojny zebrali się, by omówić kwa- 
styę, czy w drodze międzynarodowej so c ja ­
listycznej konferencyi mogliby utorow ał 
drogę do pokoju.

Łącznie z tą  w Berlinie odbytą konferen- 
eyą niem. socyaina dem okracya wystoso­
wała w „Internationale Korrespondenz" za­
pytanie lo  rządu, czy byłby gotów o f i -  
c y a ł n i o  o ś w i a d c z y ć ,  że r c z y g n u -  
j e z a n e k s y i ,  a  w rezolucja, k tó rą ,u - 
chwalono w Berlinie, za zgodą przedstawi­
cieli z Austrjd i Węgier, jaku najważniejszy 
obowiązek stronnictwa oznaczono spowodo­
wanie rządów do jasnej r e z y g n a c j i  s 
w s z e l k i e j  p o l i t y k i  z d o b y w c z e j .

Oświadczenie co do tego punktu jest w łi- 
ściwie zbytecznem, ponieważ rozmaite o 
świadczenia rządu austro-węgieiskicgo za­
wierały już żądaną odpowiedź. Jeżeli ogól 
pragnie usłyszeć ponownie oświadczenie, to 
można mu powiedzieć, że nasza mona-chi* 
absolutnie niema ż a d n y c h  ukrytych p la­
nów wobec R o s y i  ani  n i e  z a m i e n a  
r o z s z e r z y ć  s w e g o  o b s z a r u  k o ­
s z t e m  R o s y i .  W silnie przekonywują­
cych słowach zaznacza następnie dziennik, 
że jesteśmy zdecydowani nietylko przetrwać, 
aie także pod względem wojskowym 1 go­
spodarczym czujemy się dość silnymi, aby 
pokonać nieprzyjaciół. Propozycya pokojo­
wa miała na celu zapobiedz bezużytecznej 
raezi Judzi.

Ograniczenie spożywania mis?-
Wiedeń. B. Kor P.ozuoi ządzenie ur..i>u 

żywm oś ci o w ege, jakie się 'ju tro  ukaże, duje 
m o ż n o ś ć  o g r a n i c z e n i a  n a d u ż y ­
w a n i  a  m i ę s a  ze strony tych kół, dla 
których cena tow-aru nie stanowi żaduej 
przeszkody w nabywaniu go. Tem samem 
podjęte zostanie także uregulowanie ząkur 
pna mięea to znaczy zakupywanie, przckran 
czające każdorazowo przez władze ustano* 
wioną najwyższą ilość. W ładze krajówce po­
lityczne m ają przy uwzględnieniu miejsco* 
wych stosunków i zwyczajów ustalić, ile na 
jedną osobę i dzień względnie na. tydzień 
ma przypaść. J a k o  g r a n i c ę ,  której 
władzom n i e  w o l n o  p r z e k r o c z y ć ,  
ustanaw ia się 15 d e k a  m i ę s a  w s ‘ ar 
n i e  s u r o w y m  b e z  d o k ł a d k i  i baą 
wrośniętych k o ś c i ,  albo 18 d e k a  z ;ł o  
k  ł a d k  ą  i wrośniętemi k o ś ć m i  n a  0» 
s o b ę  i d z i e ń ,  w którym  wolno mięsal 
spożywać. Stopniowanie może być dokona* 
ne także p o i  względem wieku w tych cg a* 
nicach, że d l a  d z i e c i  p o n i ż e j  jo* 
d n e g o  r o k u  o d p a d a  m i ę s o .  
dzieci do pewnego wieku może być za? 
znaczona mniejsza ilość na głowę. Na rn : ą 
nie są przewidziane k arty  uprawniające ćLdf 
pobóni mięsa, _

Wiadomości lelearafićma.
PRAWICA IZBY PANÓW.

Wiedeń. Pt. kor. Pod przewodnictwem hit 
Gołucliowskiego odbyło sie dziś przed po* 
łudniem posiedzenie prawicy Izby panów, 
W miejsce hr. Clam Marti ni ca, k tóry  z po* 
wodu nominacyi na prezydenta ministrów 
złożył prezesurę, wybrano prezesem hr. Svlr 
v a  Taroucę.

MORDOWANIE JEŃCÓW.
Berlin. B. Kor. Biuro Yćołfu* Przy odpad* 

ciu pierwszego szturmu na S t  Quentin da, 
13. bm. zajmowali przejściowo F r a n c o *  
z i pracz dwie godziny część niemieckich o* 
koiów. Pray odebraniu ich znaleźli tani 
Niemcy n i e m i e c k ą  z a ł o g ę  wraz 4 
pozostawionymi rannymi w y k l u t ą .  Jeń­
cy przy k tó ’ych  znaleziono noże rzcźnkzey 
przyznali, że wydano r o z k a z  w y ni o d* 
J  o w a 11 i a  wszystkich j e ń c ó w  i ran-* 
ti y  c li..

ZAPRZECZENIE SERBII.
Haga. B. kor. Tutejsze serbskie poschi o 

stanowczo d e m e n t u j e  pogłoskę, jSkoL 
S e r b i a  p r a g n ę ł a  z a w r z e ć  p o k ó ^

N A D E S Ł A N E .

m  k m Klim
i  wrató* purslgś w t. *353, 

b. inijafer Mii msien*., eswytewsis wspekt-T ftKEw'! 
łii.iA w EniowB, b. ?m« fny-efcłu fWrab* : i;*3.

do długipj a ciężkiej chorobie, opatrzony śy. 
Sakramentami, zasnął w Paau d. 25 kwietnia 

1917 r. w 74 roku życia. 
Pogrążone w sirctku łona, ddeci i .w*ik: 
zapraszają Łrewnych, Prz^iaciół i ZnajonK h  
do wzięcia udziafu w wyprowadzeniu zw! /': 
s kaplicy cmentarnej w r  ą c-k o gedz. 4-i.j 

po południu dnia 28 kwietnia 1917 r.

H 3 L q £<&As £a?o  i a l o b r a
odbędzie się w sobotę dnia 23 b. m. o i, dz. 

9 ran® w kościele św. Bsrbary.

Firma! IOZEF MASSAR W  KRAKOWIE, poleca na wiosnę i la to : Materrały wełniane ! jedwabne, Płótna, ZcPry, 
Baty3iy itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusz i  

1 " "■ 1 — Próbsk la war 3 w obseme nla wysyła się.

I l L  F l o r y a d s k  S. L ,  1 5  sterty od grlzisy S-32j rana do 1-szoi i cd 3-tiej popslaźaia da 7-io*j wieczćr.
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KORESPONDENCYA

ROZDZIELONYCH.
Każdy, kto ma blizkich poza liulą 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu“ .
Sa  zasadzie nasiej umowy • Polskim Oddziale* 
ptey Rosyjskim Cierwonym Krzyżu, te Sztokhol­
mie — każdy lisi zamieszczony te „GLOSIE NA­
RODU" testuje niezwłocznie przesiany ue Sztok­
holmu pocztą pod wskazanym, adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy nieświadom em miejscu 
pobytu tostaje on eadarmo wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich te Rosyi, a 
mianowicie: „Gazecie Polskiej", te „Dzienniku Ki- 
;onskim‘\-~,Jiuryerze Nowym", „Nowym Kuryerze 
Litewskim**, i  tą drogą dostaje się do rąk adresata.

9dpowieJzl I listy z Rcsyl zamieszczane w łych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
icniosł6 społeczne znaczenie tego jedynego 
pewnegc dziś środka kcrespcndsncyi obliczy­

liśmy ceny możliwi6 najniisze, a mianowicie:

Pierwsze 24 głów Kor. 6’—. Kai tle następne 10 słów 
Kor. 1'60, powtórzenie 24 słów Kor. S'— następnych 

10-ciu słów Kor. 1'—.
„ K o r i s p o n d e n c y ę "  zamieszczamy Jedynie po na­

desłaniu gotówki.

Jakób I Jadwiga Sztembarthowie zapytują 
Swoje córki, zamieszkałe w Rzeczycy, gub. Miń­
skiej, poczta Stolin, stacya kolei Horyń, jak 
się miewają, Józio przy rodzicach, odpowiedzi 
tą  samą drogą. 2370

Edward Koliński z Kossobód, gub. Lubelska, 
powiat zamojski, poszukuje syna swego z rodzi­
ną Stanisława Kolińskiego, pracującego w je­
dnej z kas powiatowych Gubernii Samarskiej. 
Prosi o odpowiedź tą  samą drogą. 2177

Donoszę Matce mej Maryi hr. Platerowej w 
Hłuboczku Wielkim pod Tarnopolem, że wraz 
% dziećmi mieszkam w Zakopanem jesteśmy 
zdrowi. Jestem niespokojna bardzo o Was wszy­
stkich — od półtora roku żadnych nie miałem 
wiadomości Proszę o odpowiedź tą samą drogą. 
Marya Komornicka. 2359

Polski komitet w Charkowie prosi F. Cieszko­
wski z Radomia, o odszukanie synów moich 
Włodzimierza studenta i Ludwika ucznia Ciesz­
kowskich, którzy w lipcu 1915 r. przyjechali 
do Charkowa i danie im pomocy pieniężnej, 
którą zwrócę. 2145

Proszę bardzo mi donieść czy moje protokoły 
na co się przydały i czy odszkodowania ze Sta­
chów i Przewały zapłacono o także wszystkie 
■wiadomości tą  drogą najlepiej lub przez Kazia. 
Tymczasem bardzo serdecznie wszystkich catuję 
i Bogu pogodnym myślom polecam. 2621

Rdułtowscy w Czernichowie Górnym. List z 16 
lutego otrzymałem w marcu. Zdrów jestem i do­
brze mi jest. Mieszkam na Basztowej 3. Pani Ma­
rya zdrowa. Listy do Was stale są wysyłane. 
Poprzedni wasz list był z września. Pieniędzy 
nie przysyłajcie. Jan Władysław, 2490

Anna Nebeim, fabryka w Seredzie Kostrom- 
akiej .guberni. Czyś odebrała listy donoszące o 
śmierci Mamy w 1915. Ignaś na uniwersytecie 
warszawskim, Józiowie mają syna. Zocha.

2670

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Andrzej Ostrowski zawiadamia żonę Henrykę 
oraz Halkę i Jankę, że jest zdrów i pracuje w tej 
samej organizacyi. Pieniądze wysyła i wysyłać 
regularnie w dalszym ciągu bedzie. Czy dzieci się 
uczą? Pisał parę razy, ale odpowiedzi dotąd nie 
otrzymał. Pozdrowienia rodzinie i kolegom. J ó ­
zefowie Cholewińscy w Moskwie, Sadowa Kudryń- 
ska nr. 23 m. 43. Prosi o odpowiedź tą  samą drogą.

Jadwiga Nawrocka zawiadamia rodzinę w Sie­
dlcach i Węgrowie, że iest zdrowa, mieszka w 
Charkowie, ul. Czobotowska nr. 20

Marya Nowaczyńska z rncti-m Wincentym i cór­
ką Heleną zawiadamia rodziców Borkowskich w 
Warszawie, ul. Chmielna nr. 1C2, żo s.ą zdrowi i do­
brze im się powodzi, mieszkają — SWo Balagoje. 
W sierpniu wysiali 100 rubli, czy takowe zostały 
otrzymane. Czekamy odpowiedzi ta drogą. Upra­
szam rodaków o zawiadomienie rodziców.

Zofia Hryniewiecka z Mielnicy prosi ojca Tytu­
sa Bujnowskiego w Tarnowie o wiadomości. Mąż 
w Aleksandrów sku gub. irkuckiej. Dzieci się u- 
czą. Zbyszko w Winnicy, wszyscy zdrowi. Zawia­
domić hrabinę Borkowską Zakopane.

Kazimierz Łącki zawiadamia żonę Wandę Łą­
cką w Warszawie. Wilcza nr. 40, ze zdiów, w Mo­
skwie, Mała Gruzińska 43. m. 13. Wiadomość przez 
„Gazetę Polską" otrzymał. Prosi o dalsze wieści. 
Grudzień 1916.

Władysław Mróz prosi hr. Rostworowskiego z 
m- Kęblo w Lubelskim dać wiadomość o żonie 
F. Mróz i dzieciach Waeiu, Maniu oraz o matce w 
Lublinie, w domu Heleńskiego za r.ukr. Jestem 
zdrów, dobrze mi się powodzi, Stefan i Pawełek są 
zdrowi. Michał w g. samarskiej. Proszę o wiado­
mość tą  drogą.

Potocka Helena zawiadamia p. Uanslikową w

Jak  zdrowie twoje i Franusia? Jak  się miewa cio­
cia Kazia z całą rodziną, chłopcy zdrowi? Gdzie 
przebywają Niklewiczowie starąi i młodzi? Janusz 
gdzie mieszka? Maryś zdrów? Tymczasem mie­
szkamy jeszcze w Moskwie, tęsknimy bardzo.

Bolesław Wójcik zawiadamia Zofię Ciuchtę, ul. 
Solec 113, sklep wędlin z rodzicami, że ’est zdrów. 
Osuchowskich spotkał w drodze. Bonifacy Pazio 
zawiadamia żonę Maryę Pazio i dzieci, ul. Lipo­
wa 9, że jest zdrów. Seweryn Zakrzewski zawia­
damia siostrę Apolonię Adamowie. Warszawa, 
Praga, ul. Targowa 3, m. 5. prosi o zawiadomienie 
żony. Aleksander Kucharski zawiadamia żonę z 
dziećmi Stanisławę Kucharską. Ogrodowa 28, m. 
22. te  jest, zdrów. Jan  Rossa zawiadamia żonę i ro­
dziców, że jest zdrów. Oczekuję wiadomości tą

t- -n
s | £ l

\ § \ B

*5 £
N U- 

TJ

§1
Z  •v
o
l«> O
3 3
0  41
ca g  

5  T* 

5  c

1 "I to

- c
w ai 

c  N c
8 .s >  0  
S “W

£ 3  
5  N~  to

3  3N O w -eOJ

M

*ol»« I
.2 I o  1-to
°  c .  

B
O 2  
X3
_ OJ3*1 ł-HIhi cwr

'O  >  
co

t*.to . ca es
5  CJS 

— &

a  05
N»■ OJ

• ° cOJ 
N N to

- a  £

OJ6  NJ
°  °  C u  T3 s o  * a

a>

o  ”to . 2  
O 'S

. s  "2o S
M I 
m  i

S goe £
•» CS* 
CS '55 
O 
4)

£
O

CSes

W
Men
*

*re
&

JBj■ 
8

et

tRISsSSSrJz
« s
J ot

r m
'W -

Nr. 98.

684 Księgarnia i Skład nut

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
W KRAKOWIE,

olrcyiia aa ia i  słówsy n o w o ś c i
i poleca:

MARCELI HANDELSMAN: Anglia-I Jska . ’ ; V '\ K. 5‘60
ZDZISŁAW LESZCZYŃSKI: Poezye, Tom L . . . » 4 50
Dr. FELIKS KONECZNY: Dzieje Rosyi, Tom I. (Do

rokn 1 4 4 9 ) .................................................. . . . »  16"—
WANDA MELCER: P.Iynące godziny......................  . » 2’70
Patrzę, liczę i mierzę (Biblioteka szkolna Wendego)» — '80 
Wskazówki do książki »Patrzę, liczę i mierzę* . . * — '60 
»Powrót Taty*, ulotne pismo satyryczne . , . . . *  2'30
LEON WASILEWSKI: Kresy W scnodnie..................... » 5 8 0

E eie

liry i sklepu K i i
w Mszanie Dolnej

poszukuje

la I I  tiowi:

sa B S B w aa fiB B a esa B sa ^

i M  maj i na zawsze j
I

i
M iesiąc M aryi zaw ierający  m sze św . na w szystk ie  

dni maja oraz rozm yślania na każdy dzień .

g C ena egzem plarza opraw n ego  K. 4 '5 0 , z przesyłką  |
K. 5 '2 0 , w y sy ła  za pobraniem  p ocztow em  |

■i i

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. i

F 664

% a * B B aa » ® d S # !a a

Ważne dla roljtikówl_

Wojenna. Centrala handlowa
w Krakowie, uL Sławkowska L  1

poleca ze swych składów w Krakowie do rychłej dostawy:

Koniczynę czerwoną, angielską, 
Tymotkę,

Lucerną,
Raygras angielski, 

Slemie lniane,
>3i Buraki pastewne.

m MAJ!
Świeżo wyszła z druku książka p. t.

flanki Majowe na tle dziejów Polski
napisał Ks. Władysław Staich. 696

Książka ta służyć może również iako podręcznik do Kazań na 
św.ęta Matki Boskiej, Kazań patri otycznych. exort szkolnych itp.

Cena Kor. 6.
Główny skład w drukarni „Głosu Narodu14 Kraków, ul. św. Tomasza 35.

w Borku Fałęckim, koło Krakowa,
przyjmie zaraz 689

e g z a m i n o w a n e g o  palacza
kotłowego.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste za dołączeniem odpisów świadectw 
oraz przy zapodaniu żądanej płacy przyjmuje biuro firmy

w Podgórzu, przy ulicy Józefińskiej L  23.
SS228S!£S888SSffS882SS2& S2S

do prowadzenia sklepu. 679
Zgłoszenia do dnia 10 maja 1917 r.

Czytania majowe
Ks. Stanisława Szymały

(wydanie HI. stron 245) wysyła za pobraniem 
lub nadesłaniem kwoty 1 K. 50 h. Komitet 
wydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie 

ul. Listopada L. 45. 669

M A T E R A C E ,  M E B L E  T A P I C E R O W A N E
wyrabiają i przerabiają najtaniej

===—  Katolickie, =====
ZJEDNOCZONE WARSZTATY TAPlCERSKO - POŚCIELOWE

Jerzego Reisfngera B68

KRAKÓW, UL. KARMELICKA 1 7 .

Automatyczna
Pułapka na szczury

K. 5'80, na myszy K. 4'—. Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną noc — nie pozostawia o- 
doru i nastawia się sama. Wszędzie najlepszy wynik. 
Liczne podziękowania. Wysyłka za zaliczką. Porto 
80 hal. Dorn eksportowy Tintner, Wiedeń lli/63, 

Neulinggasse Nr. 26.

Snlw. Jag. (Mołog. i Ma)
poszukuje odpowiedniego zajęcia, w iaborytaryum,' 

stacyi doświadczalnej i t. p.
Zgłoszenia pod „M. M." w Administracyi „Głosu 
643 Narodu".

m

Bo s i@ w u s
P s a e r a ś s ę  j a ? ^  S t f a i ć l f s k s i ,
JtsessTsiefś swaSSSs&ti,

i OwSss „Siegeshafer44 svaDofshó, 
Wykę ssarą, Łubin niebieski,
SeracSeile* Konfczyrae biaff^t
Nasiona traw, » buraki pastewne, 
Warzywa ogrotlowe i polne,

dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y  
c. i G a H o  TowaiL GosioMgii
666 L w ó w ,  K o p e r n i k a  L .  5 .

NOW A

MAPA MIESIĘCZNA
PAASCDE60 Hr. 17

i
wyszła z druku.

Za nadesłaniem K 1* 10 lub za zaliczką 
wysyła

Księgarnia D.E. FRIEDLEiNA
Kraków, Rynek 17.

707

G. Chądzyński w Krakowie, Aleja Mickie­
wicza 17 (godz. 10—2 popoł.) poleca

2  p o k o l e n i u  
w  R a b c e

za 300 Kor. na całe lato. 637

Poszukuję kamienicy z ogrodem
lub willi

w Krakowie lub najbliższej okolicy, i  wygodnem 
połączeniem tramwajowem, względnie kolejowem. 
Pośrednictwo przy kupnie wykluczone. Prosię o li­
stowne podanie krótkiego opisu realności, ceny 
kupna t najdogodniejszej pory oglądnięcia. Inż. r. r. 
Szczęsny Sobolewski, Kraków, ulica Zwierzyniecka 
660 • L. 30 1. piętro.
i « a u a « B H a u H i i u a u B U B n i n i n a R M

W ió ry  k olorow e
do galanteryjnego pleciennictwa dla 

szpitali, ochronek, szkół i t. d.

dostarcza po cenie Kor. 6 za klg.
za zaliczką pocztową 507

Liga Pomocy przemysłowej
Kraków, ul. Straszewskiego 28.

TOWARZYSTWO KAT0L. WŁAŚĆ. REALNOŚCI
Karmelicka 15 parter w podworcu. Wkładka roczna 
K. 8.— Dla członków b e z p ła tn a  porada prawna 
w sprawach podatkowych, — zastępstwo w c. k. Admi 
nistr. poJatk. Bezpłatne pośrednictwo w wynajmie 
mieszkań. Wykazy zgłoszonych przez członków na. 
sprzedaż i poszukiwanych do kupna domów, wili, par-, 
cel, majątków i t d.— Obliczanie rentowności przy ku- 
pnach i zamianach domów i ; d. Pomoc prz} reg. hi-, 
potek. Rewizya wymiaru podatku dom.— czynsz. Biu-‘ 
ro administracyi realności. Różne druki i broszurki dla 
p.t. właść. domów i t d Biuro otw. od 9-12 i od 3-6.—.

614

Księgarnia J* Czerneckiego
Kraków — Szewska !7.

poleca ilustrowane monografie Artystów polskich, 
które wydane zostały pod tytułem:

Współczesne malarstwo polskie:
Fr. Źmurko, przez Wł. P rokescha............................ 5-—
W. Tetmajer, przez J. C zerneckiego........................ 5 '—
W. Wodzlnowski, przez Wł. Prokescha . . . . .  5‘— 
J. Mehoffer, przez M. Sstnlickiego . . . . . .  5-—
W. Kossak, przez J. Nekandę T r e p k ę .................... 5'—
P. Stachiewicz, przez J. Nekandę Trepkę . . . 5 —
L. Stasiak, przez J. C zerneckiego........................... 5-—,
A. Piotrowski, przez Wł. Prokescha 6---«
J. Unierzyski, przez Wł. Prokescha . . , . 5 '—
K. Uziembło, przez W. Mitarskiego , .' . , . 5‘—
A. Karpiński, przez dra Kleina . . . . . . . .  5 —
Dalsze w przygotowaniu. — Nabywać można razem 

lub pojedynczo.
Największy wybór nan pocztowych artystycznych 

Katalog ilustrowany kart pocztowych (400 ilustracyj) 
K 2-40.

Dla przyjezdnych poleca się:
L. Stasiak3 Przewodnik ilustrowany po Krako­

wie, jego kościołach, pałacach, muzeach, 
murach miejskich i starożytnych domach . 1M0 

Eksprdycya pocztą po otrzymaniu należytości i 90 h.
na opratę porta. 546

I !jaja wylęgowe
do pomocy pani domu w 
zarządzie gospodarstwem 
wiejskiem. znajdzie posa­
dę we dworze wsi Tryń­
cza pod Przeworskiem.— 
Poczta, stacya i kościół 
w miejscu. Świadectwa 
wraz z.podaniem warun­

ków pożądane. 709

I indycze w cenie 1 K. 20 h 
' i jaja kur rasy „zielono­
nóżek" w cenie 60 hal. za 
sztukę, sprzedaje obszar 
dworski „Wielki Dwór“ 
Frydrychowice poczta Wa-’ 
680 dowice.

Zająda
ną popołudniu od 4—8 po­
szukuje rachunkowiec na 
rządowem stanowisku o- 
beznany z czynnościami 
blnrowemi. — Zgłoszenia 
przyjmuje Admin. „Głosu 
Narodu" pod liter. M. K. 

693

te Krowy n\
natychm iast do sprzedania.
Adres : A. Ojak, nauczy­
ciel w Dublanacli o. p. J 
stacya kolejowa Krancberg 

711

Agronom
inweiida wojskowy, żonaty 
przyjmie posadę jako sa­
modzielny zarządca lub 

1 pod kierownictwem wła­
ściciela. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Gło­
su" pod Agronom. 710

Z 3 dań — K 2'20
nl. Sławkowska 14 ,1. p.

690

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa 
pt.: „Książeczką mi iaturo- 
wa“, (*/, cent.). Prześliczne 
wydanie wyborowa treść 
dla inteligencyi, elegancka 
onrawa. Po otrzymaniu K 
3'96 wvsy<la Księgarnia Ufa 
Wł. Witkowskiego, Kra­

ków, ul. Floryańska 1. 
370(3)

P&trzsba stróża
o«f 1. m aja

przy ul. sw. teluiy l
Zgłaszać się można od 

10-11 i od 2 - 3 .
684

Wobec braku innych na­
sion, można jeszcze zra- 

rzne obszary obsiać

C Y K O R Y A
dla firmy Henryka Francka 
Synowie w Skawinie obok 
Krakowa, która nasienia 
dosta cz« i zapłaci z« zbiór 
w jesieni znakomitą cenę. 

671

Prosimy zawiadomić o ile 
macie d o  s p r z e d a n i a

lą f i i f i i
Nic nie kosztuje przesła- 

j nie oferty do Tow. z ogr. 
! por. Kasy National Wien 
VII. Siebensteingasse 31. 

713

I S a lw a to r
Gontynr. 14,

Trzy pok je, łazienka, e- 
lektr., balkon I. p. ewent. 

j umebl. bez kuclmi, zaraz 
' 699 wolne.

{ Skromna zwyczajna
IKUtMAURSk

cicha i pracowita, licząca 
lat 40, poszukuje posady 
na małej plebanii, możli- 

| wie na wsi, od 1-go ma- 
I ja b r. Wiadon o ć Zofia 
Łękowski Gołkowice niem 

o. poczta Stary-Sącz 
600

III
(2 mieszkania)

parter. I lub II piętro za 
dobrym czynszem, potrze­
bne od 1 lipca b. r. Wia­
domość ul. Straszewskiego 

ul. 28, Wystawa.
695

KUCHARZ
Z d O i f i l f

który zna się dobrze na 
ogrodzie warzywnym po­
szukuje odpowiednie] po­
sady — Kuchan, Wola 
Mielecka, poczta Mielec. 

712

t m iii
malisla do waraw 
siitli cuMi i czttily
znajdzie stałą posadę w fa­
bryce H. Tretera we Lwo­

wie, ul. Kilińskiego 1, 
683

YJRabccjHejMa)
zostanie otwarty

i_!pensyonat leczniczy
dla dzieci i młodzieży 

z początkiem maja.
Zgłoszenia: Zarząd pensy- 
onatu lub Julia Bc-noni Do­
browolska Zakopane, Nie- 
683 czuja.

"Nakładem VVvdiuvnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr, odp. r— Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a u  W o y  o z y ń s k Ł Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. ■


